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N r 242 (12266) Wileński
Chociaż zbliżają się 

święta...
W ILN O  (E L T A ). N ie wyklu­

cza się, że będzie kontynuowana 
sesja jesienna Sejmu, chodaż po­
winna się zakończyć 23 grudnia. O 
tym na konferencji prasowej w  po­
niedziałek zakomunikował prze­
wodniczą)? Sejmu Ćesiovas Jurść- 
nas. W  styczniu i lutym planuje się 
dwukrotnie zebrać się na posiedze­
nia plenarne, które trwałyby mniej 
więcej po 10 dni. Komitety sejmo­
we po fe r ia ch  b o żo n a ro ­
dzeniowych będą pracowały przez 
cały czas.
'  Omawiane będą dwie ważne 

kwestie: reforma samorządu i po­
dział administracyjno-terytorialny.
'  Przedłożono już niektóre pro­

jekty ustaw w tej sprawie. Drugim 
proponowanym tem atem  jest 
nowa redakcja Kodeksu Cywilne- 
goLitwy. ' /  .

W  najbliższych dniach zostaną 
omówione problemy rolnictwa 1 
związane z nimi projekty ustaw, 
kwestie polityki zagranicznej i bez­

pieczeństwa narodowego, jak też 
sprawa przedłużenia ustawy o  
areszcie prewencyjnym, włączając 
ją  do Kodeksu Karnego.

Sejm ma również zatwierdzić 
budżet na 1994 r. jak też na pod­
stawie decyzji Sądu Konstytucyjne­
go poprawki w statucie Sejmu. 
Przewodniczący Sejmu spodziewa 
się, że  Sejm uchwali ustawy o ’ 
dzierżawie ziemi, poczyni popraw­
ki w  ustawie o  spółkach rolnych.

Przewodniczący Sejmu RL 
odwiedzi Polskę

W dniach 16-17 grudnia przewodniczący Sejmu Ćesloyas JurSenas z oficjalną 
wizytą odwiedzi Polskę. Zaprosił go marszałek Sejmu RP Józef Oleksy.

Podczas wizyty przewidziane są również spotkania z premierem kraju i mar­
szałkiem Senatu. (ELTA)

P o z y c ja  i o p o z y c ja  
o w y b o r a c h  w R o s ji

W ILNO (E L TA ). Najważ­
niejszym efektem wyborów w 
Rosji jest to, że została przyjęta 
nowa konstytucja kraju, 
oświadczył na konferencji pra­
sowej przewodniczący Sejmu 
ćeslovas Jurśenas. Nadaje ona 
duże pełnomocnictwa prezy­
dentowi i dopóki urząd ten zaj­
muje Borys Jelcyn, to działania 
Rosji można mniej więcej prog­
nozować. Zdaniem 6. Jurśena- 
sa, dokładnie nakreślone zasady 
podzia łu  władzy stwarzają 
możliwości do ustabilizowania 
sytuacji w kraju.

Jednakże przewodniczący 
Sejmu odmówił skomentowa­
nia wyników wyborów do Zgro­
madzenia Federalnego i Oumy 
Państwowej, zanim nie zostaną 
og ło szo ne oficjalnie. Nie 
możemy jeszcze twierdzić, że 
bilans sił odwróci się na ko­
rzyść sił ekstremistycznych i 
neokomunistycznych. Dużo 
zależy od tego, ile miejsc w par­
lamencie otrzymają mniejsze 
partie I ich bloki i z kim utworzą 
one koalicje. Ale, jak powie­
dział ć. Jurśenas, samo tylko 
wejście partii Władimira Żyri-

Szkolnictwo polskie na Litwie:
czego mu bardziej brak —  programu, 

poczucia bezpieczeństwa czy... kserokopiarek?
Do postawiM&takiego obcesowe- 

t° pytania skłoniła mnie konferencja 
sPrawozdawczo-wyborcza Polskiej 
Macierzy Szkolnej, która się odbyła w 
ubiegłą sobotę. Na wstępie, zanim de- 
§jgń weszli do sali obrad, stali się 
Posiadaczami ulotki z hasłem: 
pomóżmy szkołom z polskim języ- 
SSffl nauczania na Wileńszczyźnie” i

już pierwsza niespodzianka— okazuje 
się, że nie są już oni członkami Macie­
rzy Szkolnej, ale „Stowarzyszenia 
Nauczycieli Polskich na Litwie**. Mi­
nisterstwo Sprawiedliwości zaleciło 
taką zmianę nazwy organizacji dlatego, 
że „Macierz Szkolna" nie daje się 
ponoć przetłumaczyć na język litewski. 
Odtąd będziemy się posługiwać

podwójną nazwą: oficjalną — w doku­
mentacji oraz tradycyjną —  do poto­
cznego użytku.

Było świątecznie i rzeczowo. Może 
tych wątków kurtuazyjnych byłowięcej 
niż rzeczowych, ale pominąć jak jedno 
lak i drugie nie można.

(Dokończenie na str. 4)

nowsklego do parlamentu „nie 
będzie radosne ani dla Rosji, ani 
dla świata*'.

Przewodniczący sejmowego 
Komitetu Spraw Zagranicznych 
Kazys Bobelis sądzi, że to, Iż po 
raz pierwszy w Rosji odbył*/ się 
wybory demokratyczne, i-ist 
dużym sukcesem. Jak powie­
dział on, stanowiska demokracji 
zachodnich jest to zjawisko 
godne uznania i to już stwierdzili 
politycy USA oraz Europy Za­
chodniej.

Lider opozycji sejmowej Vy- 
tautas Landsbergis wyniki wy­
borów ocenił jako umocnienie 
się i szybkie dążenie do władzy 
sił ekstremistycznych. Jego zda­
niem, proces ten pobudza nie 
tylko dziedzictwo komunisty­
czne, ale też pobłażanie Zacho­
du- wobec ekspansjonizmu ro­

syjskiego. „Jeżeli Zachód uznał 
Imperializm demokratyczny, to 
może doczekać się również fa­
szyzmu demokratycznego", 
podkreślił on.

Wyniki wyborów w Rosji, 
mówił V. Landsbergis, jeszcze 
bardziej zwiększają zagrożenie 
dla bezpieczeństwa Litwy, tym­
czasem nastawienie aktualnych 
władz litewskich względem poli­
tyki Rosji jest „słabe I pozbawio­
ne kośca”. Powtórzył on przyjętą 
w niedżielę na zjeździe Zgody 
Narodowej rezolucję, że „Litwa 
powinna mieć politykę narodo­
wą opartą na szerszym porozu­
mieniu wszystkich partii', a w ob­
liczu zagrożenia określałaby tę 
politykę „solidarność, jawność, 
aktywne poszukiwania oparcia I 

i ochrony w stolicach I organizac­
jach zachodnich”.

Grupa nauczycieli —  delegatów ne konferencji aprawozdawczo-wyborczą PMSz.

Oj
W  służbie  Bogu,  
czyźnie, Bl iźnim

(li Walny  Zjazd ZHPnL)
11-12 grudnia obradował II 

W alny Z jazd  Z H P  na Litwie. 
Pierwszy dzieli obrad był roboczy: 
r o z p o c z ą ł  go  swym p rze ­
m ów ien iem  przew odn iczący  
Z H P n L  Walery Tankiewicz. Na­
czelniczka Harcerek phm Irena 
Gładka przedstawiła zebranym 
sprawozdanie z  działalności za 
okres od 15 grudnia 1991 do 10 
grudnia 1993. Naczelnik Harce­
rzy —  dh D ariusz W aluczko 
zwrócił uwagę zabranych na trud­
ności, jakie miały w tym okresie 
drużyny męskie. Podstawowym 
problem em  Z H P n L  jest brak 
wykształconych instruktorów. Z  
problemami, jakie ma skarbnik, 
zapoznała zebranych dh. Zyta 
Kotoszewska. Członkowie komi­
sji rewizyjnej i sądu harcerskiego 
^po ocenie działalności harcerzy 
nie mieli żadnych zastrzeżeń.

Następnie rozwinęła się dys­
kusja co do działalności harcerzy: 
„Co jest przyczyną upadku har­
cerstwa?” , „Co należy w przyszłości 
zmienić w nim?*’, „Jaką funkcję 
każdy z harcerzy chciałby wziąć na 
siebie?”  —  Oto niektóre z zagad­
nień, które były stawiane przed zeb­
ranymi.

Delegaci zjazdu na I  etapie 
obrad wystosowali zaproszenie do 
druha Naczelnego Kapelana Har­
cerzy  Z H P n L  ks. Dariusza 
Stańczyka z prośbą o przybycie i 
włączenie się do pracy związku, 
zaznaczając, że doświadczenie har­
cerskie i kapelańskie księdza jest im 
bardzo potrzebne. Ksiądz przyjął 
prośbę, obejmując funkcję kapela­
na Naczelnego.

Omówiono wysokość składek 
harcerskich. Wybrano nowy zarząd 
(przewodniczącym ZHPnL został 
Mariusz Gasztoł), komisję rewizyj­
ną, sąd harcerski. Nowo obrany 
zarząd ma opracować uchwałę o 
kategoryzacji drużyn.

W  drugim  dniu zjazdu w 
kościele Św. Ducha została odpra­
wiona Msza św. przez ks. Hm. Da­
riusza Stańczyka w intencji Związ­
ku Harcerstwa Polskiego na Litwie 
na jubileusz S-leda odrodzonego 
harcerstwa.

Następnie w Szkole Średniej 
im. Wł. Syrokomli odbyła się uro­
czysta część obrad II Walnego 
Zjazdu ZHPnL. Wśród gości byli: 
ambasador RP Jan Widacki, kon­
sul generalny Dobiesław Rzemie- 
niewski, sekretarz generalny Am­
basady RP Wojciech Wróblewski. 
Przedstawiciele stowarzyszenia 
„Wspólnota Polska” , Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej na Litwie, harcerze 
z  Łotwy i Polski oraz skauci litew­
scy. „Wytrwać w wielu dobrych po­
stanowieniach” życzył harcerzom 
ks. Dariusz Stańczyk, oby stały się 
one nicią przewodnią w dalszej 
działalności ZHP na Ulwie.

Nowe kierownictwo ZH P na 
Litwie przypomina, że w sobotę, 18 
grudnia w Szk. Śr. im. Wł. Syro­
komli od godz. 10 do 15 odbędzie 
się spotkanie drużynowych drożyn 
męskich. Drużynowi muszą dos­
tarczyć spisy wszystkich członków 
drużyn.

Ann* MAKOWSKA
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ROSJA

jRosja ma nową konstytucję, 
jPartia Liberalno-Demokratyczna 
prowadzi w wyborach

W referendum konstytucyjnym w 
Rosji uczestniczyło 53,2 proc. —  poin­
formowała w poniedziałek Centralna 
Komisja Wyborcza. Według wstępnych 
danych, wybory parlamentarne wyg­
rała Partia Liberalno-Demokratyczna 
Władimira Żyrinowskiego.

Zgodnie z najnowszymi danymi, w 
referendum konstytucyjnym w Rosji 
uczestniczyło 53,2 proc. wyborców, 
większość z nich (60 proc.) opowie­
działa się za jelcynowskim projektem 
konstytucji.

Według wstępnych informacji po­
danych w rosyjskiej telewizji na podsta­
wie cząstkowych wyników z całej Rosji, 
wyboiy wygrywa Partia Liberalno-De­
mokratyczna Władimira Żyrinowskie­

go (13 proc.), przed Partią Agrarną (12 
próc.) i „Wyb°rem Rosji" (9 proc.). 8 
proc. Rosjan opowiedziało się za blo­
kiem „Kobiety Rosji”, 7 proc. —  za 
Komunistyczną Partią Rosji Giennadi- 
ja Ziuganowa. Pozostałe bloki, w tym 
wszystkie (poza „Wyborem Rosji”)  sity 
proreformatorskie, nie zdołały przek­
roczyć 5-proc. bariery głosów, gwaran­
tujących im miejsca w parlamencie. Są 
to jednak wyniki wstępne, na podstawie 
cząstkowych danych.

W  nocy telewizja rosyjska opubli­
kowała inne wyniki, z któiydi wynikało, 
iż faszyzująca PL-D zebrała na całym 
terytorium Rosji. 18,6 proc. głosów, 
„Wybór Rosji” — 18,1, zaś komuniści 
—  123 proc.

Gajdar przyrównuje Rosję 
do Republiki Weimarskiej

Wicepremier Jęgor Gajdar 
porównał w poniedziałek obecną sytu­
ację w Rosji do tej, która umożliwiła 
przejęcie władzy w Niemczech przez 
Adolfo Hitlera —  podał Reuter.

Zdaniem Gajdara, działalność 
Partii Liberalno-Demokratycznej 
Władimira Żyrinowskiego jest odbi­
ciem wydarzeń z przedwojennych 
Niemiec. „Stopień ryzyka i prob­
lemów, jakie spotkały młodą, niesta­

bilną demokrację rosyjską stworzyło 
sytuację podobną do tej w Niemczech 
weimarskich” —  powiedział Gajdar w 
wywiadzie, monitorowanym przez 
BBC.

Zdaniem Gajdara, sytuacja zachę­
ca do działania siły, które opierają swą 
politykę na trzech zasadach: „im więcej 
kłamiesz, tym chętniej ci wierzą” , 
„obiecaj wszystkim to, czego chcą” i 
„zrób z obcokrajowca wroga” .

Żyrinowski: „Nie jestem faszystą”
Wypuszczenie z więzienia organi­

zatorów antyjelcynowskiego spisku w 
październiku br. oraz puczystów z 1991 
roku — zapowiedział w poniedziałek 
rano Władimir Żyrinowski w czasie 
zaimprowizowanej konferencji praso­
wej w Moskwie.

Żyrinowski, którego Partia Libe­
ralno-Demokratyczna, według wstęp­
nych wyników, zwyciężyła w wyborach 
12 grudnia, oznajmił ponadto, że bę­
dzie prowadził „politykę prorosyjską” i 
chronił wszędzie, gdzie trzeba, inte­
resów Rosjan, ustanowi ścisłe granice 
celne między Rosją i państwami 
bałtyckimi oraz kaukaskimi, a także 
wstrzyma konwersję przemysłu obron­
nego i rozpocznie zdecydowaną walkę 
z przestępczością.

Nie jestem faszystą —  oznajmił 
przywódca PL-D— przeciwnie, zawsze 
starałem się walczyć o prawa człowieka 
i  w ciągu całego swego życia nie pozwo­
liłem sobie na żaden ekstremistyczny 
wypad. Niektórzy winią mnie o zbyt

łagodne traktowanie komunistów, jed­
nakże jestem przekonany, że wszelkie 
spory można rozwiązać, ufając werdyk­
towi wyborców — powiedział.

Zdaniem Żyrinowskiego, należy 
wreszcie położyć kres dyskusjom na 
temat usytuowania parlamentu w sys­
temie władzy w Rosji, opierając się na 
wynikach referendum i decyzjach pre­
zydenta.

' Żyrinowski chce, by Rosja 
współpracowała najbliżej z Indiami, 
państwami arabskimi, w tym z lrakiem 
i Syrią oraz z Niemcami. Odnosząc się 
do sporu Rosji z Japonią w sprawie 
Wysp Kurylskich, przywódca PL-D 
podkreślił, że wyspy należą do Rosji, a 
Morze Ochockie powinno stać się wew­
nętrznym morzem rosyjskim.

Odpowiadając na pytanie, jakich 
wybierze sobie sojuszników w 
przyszłym parlamencie, Żyrinowski 
powiedział, że to oni powinni teraz-szu- 
kać współpracy z PL-D, a nie odwrot­
nie.

Komuniści odrzucają koalicję 
z nacjonalistami

Rzecznik prezydenta Rosji Borysa 
Jelcyna Wiaczesław Kostikow powie­
dział, że prezydent „mógłby 
współpracować” z komunistami i nac­
jonalistami — pisze agencja Reutera, 
powołując się na lnterfax. „Nie drama- * 
tyzowałbym wyników (wyborów)” — 
stwierdził Kostikow.

l^mczasem agencja. RIA podała, 
że Ziuganow odrzucił możliwość koa­

licji z ugrupowaniem Żyrinowskiego. 
„Nie mamy wspólnej płaszczyzny z 
tymi, którzy dążą do ekspansji Rosji, do 
osiągnięcia granic byłego ZSRR. Jes­
teśmy w naszej polityce realistami” — 
powiedział Ziuganow. Żyrinowski za­
powiadał w kampanii wyborczej 
przywrócenie kontroli Rosji nad inny­
mi państwami poradzieckimi, a nawet 
nad Polską i Finlandią.

Puczysta Starodubcew deputowanym?
Wasilij Starodubcew, jeden z 12 

oskarżonych o zamach stanu z sierp­
nia 1991 roku w Rosji, prawdopo­
dobnie został wybrany na deputo­
wanego do Rady Federacji —  
wyższej izby' nowego rosyjskiego 
parlamentu.

Starodubcew —  były szef 
wpływowego ruchu kołchozowego, 
kandydujący w Tulc, uzyskał wyraźną 
przewagę nad konkurentami — podał 
TASS. Jeśli puczysta zostanie deputo­
wanym, to natychmiast zacznie go 
chronić immunitet.

Reakcje w USA  
na wybory w Rosji

„ Myślę, że w tych wyborach unik­
nęliśmy katastrofy, najgorsze nie nastą­
piło —  konstytucja zostanie przyjęta”
— oświadczył w niedzielę wieczorem 
Lee Hamilton, przewodniczący Komis­
ji Spraw Zagranicznych Izby Repre­
zentantów, komentując w programie 
telewizji CNN wstępne wyniki wy­
borów rosyjskich.

Kongresraan amerykański sądzi 
jednak, że stosunki USA z nowymi 
władzami mogą „pod wieloma względa­
mi układać się trudniej” , ponieważ siły 
przeciwników i zwolenników reform 
okazały się dość wyrównane.

Dimitri Simes, ekspert z amery­
kańskiej Fundacji Pokojowej Carne- 
giego, powiedział w tym samym progra­
mie, że Rosja będzie nadal starała się 
utrzymywać z USA dobre stosunki, ale 
„zapewne będą one mniej zgodne i 
mniej romantyczne”.

Kinkel zaskoczony 
wynikami wyborów 
w Rosji

Minister spraw zagranicznych Nie­
miec Klaus Kinkel wyraził w ponie­
działek swoje zaskoczenie wynikami 
wyborów parlamentarnych w Rosji —  
podała agencja Reutera. Zdaniem 
Kinkla, Rosja potrzebuje większej po­
mocy zagranicznej na kontynuowanie 
reform.

„Oczywiście, myśleliśmy, że siły re­
formatorskie będą silniejsze. Jestem 
zaskoczony wynikami ekstremistów, 
które— jak dla mnie— są zbyt dobre”
—  powiedział Kinkel w niemieckim 
radiu.

„Rosja wciąż szuka swojej własnej 
drogi. Żyrinowski właśnie na tym zys­
kał” —  stwierdził Kinkel, nawiązując 
do sukcesu Partii Liberalno-Demokra- 
tycznej. „Wciąż potrzebna jest pilna 
pomoc z zagranicy. Właśnie z zewnątrz 
musimy pokazać tym, którzy głosowali 
inaczej, że droga do struktur demokra­
tycznych jest nieodwracalna i jedynie 
słuszna” —  stwierdził szef niemieckiej 
dyplomacji.

Mówiąc'o pomocy gospodarczej 
dla Rosji Kinkel oświadczył, że „inne 
potęgi gospodarcze, jak Japonia czy 
USA, muszą wiedzieć i wiedzą, że mu­
simy pomóc. Jest to jeden z głównych 
rezultatów tych wyborów” . Niemcy 
przeznaczyły dotychczas dla Rosji 80 
mld marek (50 mld dolarów) pomocy.

Kostikow: „Należy 
zastanowić się 
nad hasłami PL -D ”

W  pierwszej reakcji na zwycięstwo 
Partii' Liberalno-Demokratycznej, 
rzecznik prasowy prezydenta Rosji 
Wiaczesław Kostikow oświadczył: „Nie 
należy dramatyzować sytuacji” . 1 
dodał, iż „trzeba przyjrzeć się hasłom 
Partii Liberalno-Demokratycznej”.

Cytowany przez agencję CTASS 
Kostikow stwierdził, iż demokratyczne 
siły Rosji powinny zastanowić się nad 
hasłami faszyzującej Partii Liberalno- 
Demokratycznej Władimira Żyrinow­
skiego, dodając, iż idea „silnej Rosji i 
obrony interesów Rosjan zyskały ok­
reślone poparcie” społeczeństwa.

Kostikow przypomniał, iż prezy­
dent Jelcyn pozostaje przywódcą 
wszystkich Rosjan, zaś kwestia przed­
terminowych wyborów prezydenckich 
w Rosji „będzie najprawdopodobniej 
dyskutowana w nowym parlamencie”.

Rząd funkcjonuje, Boross —  
tymczasowym szefem gabinetu

Po śmierci Jozsefa Antalia, od niedzieli obowiązki premiera rządu węgł̂ ^ - 
go pełni, na wniosek prezydenta Arpada Goencza, minister spraw wewn«r^/^ 
Peter Boross. Głowa państwa rozpoczyna w poniedziałek konsultacje z panhT 
politycznymi, zanim zaproponuje parlamentowi nowego szefa rządu. Jeśli 
ment nie zaaprobuje kandydatury, to prezydent może rozpisać nowe wybory3

Konstytucja węgierska przewiduje dwie możliwości w przypadku śmierci lun 
ustąpienia premiera: parlament sam rozwiązuje się przed końcem kadencji (obcc 
na trwa do 2 maja 1994) i prezydent rozpisuje wybory w ciągu 90 dni; dni* 
możliwość — parlament zachowuje swój mandat, prezydent proponuje jedne?* 
lub więcej kandydatów na premiera, parlament zatwierdza nowego szefa rządu w 

o ciągu 40 dni. Jeśli nie uzyska on jednak zwykłej większości głosów, to prezydent 
może rozwiązać Zgromadzenie Narodowe i ogłosić nowe wybory w ciągu 90 dni 
Konstytucja nie określa, do kiedy prezydent ma przedstawić kandydata na premie! 
ra.

Po śmierci Jozsefa An talia jego rząd funkcjonuje normalnie, ale jako admi. 
nistracja tymczasowa nie może zawierać porozumień międzynarodowych i wyda. 
wać dekretów nie zatwierdzonych przez parlament.

Pełniący obowiązki premiera Peter Boross powiedział w poniedziałek w radio 
że jest raczej zwyczajem prawnym niż normą konstytucyjną, iż prezydent propa 
nuje na szefa rządu kandydata z aktualnie rządzącej koalicji. Boross zapowiedział, 
że rząd zapewni stabilność Węgier, ład konstytucyjny i pokój w kraju.

W  największej partfl koalicji rządzącej —  Węgierskim Forum Demokra­
tycznym —  nie ma indywidualności tej miary, co jej zmarły lider Antall. Jako 
ewentualnych jego następców wymienia się Petera Borossa (który zastępował 
Antalla także podczas jego pobytu w szpitalu), ministra finansów Ivana Szabo 
spraw zagranicznych Geze Jeszenszkiego, obrony Lajosa Fuera i pełniącego obô  
wiązki przewodniczącego Forum Sandora Lezsaka.

Otwarte pozostaje pytanie, jaki będzie wynik rywalizacji o sukcesje po Antallu 
w Forum Demokratycznym. Obserwatorzy węgierskiej sceny politycznej zwracają 
uwagę, że partia ta może pójść w kierunku prawicy. Jeśli do tego dojdzie, to na 
Warzech pogłębi się polaryzacja sił politycznych, bo zabraknie centrum, które 
starał się budować Antall.

Brak Antalla i jego umiejętności panowania nad sytuacją w partii oraz jego 
polityki centroprawicowej może spowodować sparaliżowanie funkcjonowania ko­
alicji. Obserwatorzy uważają, że nastąpiłoby to w złym dla Węgier momencie, bo 
—  jak oceniają —  socjaliści i nacjonaliści prowadzą ofensywę, która trafia na 
podatny grunt.

Antall, polityk wielkiego europejskiego formatu, doprowadził Węgry do takie­
go stanu, że kraj często określano jako „wyspę stabilności” w regionie. Jeśli wraz 
z jego odejściem rozpocząłby się proces demontażu tej stosunkowo dobrej pozycji 
kraju, to powstaje pytanie, jak reszta państw kontynentu, a zwłaszcza Zachód, 
ustosunkuje się do współpracy z Węgrami i ich ambicji jak najszybszej integracji z 
Europą.

BLłSkj WSCHÓD'

Poważny kryzys w rozmowach 
O W P z Izraelem

Premier Izraela Icchak Rabin oświadczył na nadzwyczajnym posiedzeniu rady 
ministrów w poniedziałek, że kryzys rozmów z Organizacją Wyzwolenia Palestyny 
jest „poważny” —  podało radio izraelskie, dodając jednak, że większość ministrów 
zapatruje się optymistycznie na szansę szybkiego dojścia do porozumienia z Pales­
tyńczykami.

Gabinet izraelski omówił na tym posiedzeniu sytuację po fiasku niedzielnych 
rozmów Rabina z Arafatem w Kairze. Rozmowy dotyczyły trybu wcielenia w życic 
porozumienia o autonomii palestyńskiej, w myśl którego w poniedziałek 13 grud­
nia Izraelczycy mieli rozpocząć wycofywanie wojsk z Gazy i Jerycha.

„Kryzys z OWP jest poważny i dotyczy kontroli przejść granicznych i linii 
rozejmu z Jordanią oraz granicy z Egiptem” — stwierdził premier Rabin, który ma 
się ponownie spotkać z Arafatem za mniej więcej 10 dni.

Rabin podkreślił, że „spór z OWP dotyczy spraw bezpieczeństwa, gdyż przez 
te linie można dokonywać przerzutów broni”, a ponadto „kwestia ta wiąże się z 
symbolami suwerenności”.

„Myślę, że można rozwiązać ten kryzys w ciągu 10 dni. Trudności są naturalne 
w tęgo rodzaju negocjacjach, ale dojdzie do ich przezwyciężenia, gdyż alternatywa 
byłaby straszna dla Izraelczyków, jak i dla Palestyńczyków” — powiedział dzienni­
karzom minister zdrowia Haim Ramon.

„Jaser Arafat powinien zrozumieć, że Izrael nie ustąpi w kwestiach bezpie - 
Czeństwa. Arafat jest zbyt niecierpliwy i dąży do prawdziwej suwerenności w Strefie 
Gazy i w rejonie Jerycha, podczas gdy na tym etapie sprawa dotyczy tylko autono­
mii”  —  powiedziała z kolei minister kultury Szulamit Aloni.

POLSKA

Szeremietiew: Olszewski ciągle 
jest postacią centralną RdR

Nowy przewodniczący RdR Romuald Szeremietiew powiedział W ponie­
działek dziennikarzom, że twórca Ruchu Jan Olszewski, który przegrał wybory n* 
lidera partii, jest osobą, którą on „darzy najwyższym szacunkiem i który ciągłej*1 
dla niego postacią centralną RdR, bez względu na to jakie funkcje będzie pełnił w 
partii”.

Szeremietiew powiedział, że ani Olszewski, ani inne osoby nie zadeklarow*V 
chęci wystąpienia z Ruchu. Ze względu na rolę i zasługi Jana Olszewskiej 
chciałbym, aby on sam określił swoje miejsce w RdR. Poinformował, żeOlszews 
odrzucił jego propozycję zostania honorowym przewodniczącym RdR. Zdanie® 
Szeremietiewa różnica między nim a Olszewskim nie dotyczy programuje® 
koncepcji jego przedstawiania i stosunku do działań organizacyjnych wewm 

partii. /-' ^ ^  ;  S L
Szeremietiew poinformował, że sytuacja po Kongresie nie oznacza — g 

zapewnił b. przewodniczący —  rozłamu w RdR. Olszewski nie będzie leż twofl) 
nowej partii. '

Szeremietiew powiedział, że należy podjąć działania, aby po prawej 
sceny politycznej powstał silny środek decyzyjny jako przeciwwaga db ||||s. 
lewicy. RdR krytycznie ocenia obecną koalicję rządową, „która jest kontyn*12̂  
porozumień okrągłego stołu”. Również krytycznie RdR odnosi się d o  ostau* 
działań prezydenta przy obsadzie ważnych stanowisk państwowych i w stos>* 
do KRRiT. „To stawia pod znakiem zapytania intencję prezydenta wspicr* 
prawej strony politycznej” — stwierdził przewodniczący RdR.

Nowy lider RdR podkreślił konieczność przystąpienia jego partii do k°*  ̂
PC-ZChN-PL. Decyzję w tej sprawie podejmie Naczelna Rada Polityk  
swoim najbliższym posiedzeniu.
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WALEJDOSKOPAKTUALNOŚCI
Utwa Jest dumna ze swych dróg I drogowców

r  W  piątek litewscy drogowcy obchodzili 75-lecie swojej działalności. 
Organizator święta —  Dyrekcja Dróg Samochodowych do Akademickie­
go Teatru Dramatycznego zaprosiła kilka pokoleń drogowców oraz gości. 
jkOnister komunikacji Jon as BiriiSkis powiedział, że Litwa słusznie się 
eozyci najlepszymi drogami i mostami spośród wszystkich byłych republik 

Radzieckich. W  jego przekonaniu drogowcy jako pierwsi wśród pracow­
ników transportu Litwy osiągną standardy europejskie i zbudowane przez 
nich drogi za kilka lat nie ustąpią najlepszym europejskim. Dziś jest na 
Litwie ponad 44 tys. kilometrów dróg, około jednej czwartej— wyasfalto­

wanych. Fo zbudowaniu Vla Baltica Litwa będzie miała prawdziwą „drogę 

do Europy” .

Otwarto Centrum  Metody M. Montessori

W  tych dniach w  Wilnie odbyła się promocja Centrum Wychowawcze­
go Marii Montessori. Założone zostało ono przy ul. Jovaro.
■  Metoda wychowawcza znanej włoskiej lekarki-psychiatry Marii Mon­

tessori powróciła na Litwę kilka lat temu. Jest to popularny na świecie 
system wychowania, polegający na szacunku dla dziecka i mający na celu 

wychowanie szlachetnej osobowości Zgodnie z  tą metodą dziecko jest 
wychowywane poprzez pracę, bez przemocy i kar. Kieruje ośrodkiem w 

Wilnie Vida Gasparkaite, która ukończyła kursy metody M . Montessori w 

Chicago. Będą tu czynne kursy dla nauczycieli, klasa dwa razy tygodniowo 

. odwiedzana przez matki z  dziećmi do lat 3, zamierza się też założyć szkołę 

początkową.

Czeki Inwestycyjne —  sprzedać czy kupić?

Rynek czeków inwestycyjnych będzie istniał jeszcze około trzech mie­

sięcy. Takie przekonanie wyraził jeden ze skupujących czeki inwestycyjne 

za gotówkę, któiy nie zechciał ujawnić swego nazwiska. Jego zdaniem 

obecnie są jeszcze godne uwagi obiekty prywatyzacji, w.związku z czym 

zwłaszcza w  tym tygodniu cena czeków inwestycyjnych na rynku zaczęła 

wzrastać. Telefonicznie potwierdziły to również inne osoby skupujące 

czeki W  tym tygodniu cena jednego czeku inwestycyjnego na rynku 

wahała się w  granicach 33-35 ct, a w  razie oferty większej ich ilości np.

10.000 litów można otrzymać po 37 ct.
„Na nasze ogłoszenia zgłasza się bardzo dużo osób —  mówi agent 

inwestycyjnej spółki akcyjnej „Naujoji investicija” . le go  zdaniem, sprzeda­

nie dziś czeków za gotówkę jest najlepszym wyjściem dla kogoś, kto nie jest 

w stanie nabyć za swoje czeki akcji prywatyzowanego przedsiębiorstwa lub 
innego obiektu. Co prawda, można też nabyć akcje inwestycyjnych spółek 

akcyjnych. Obecnie na liście bieżącej Litewskiej Narodowej Giełdy Pa­

pierów Wartościowych figuruje 17 różnych inwestycyjnych spółek akcyj­

nych, sprzedających swoje akqje. Zdaniem ekspertów giełdy są godne 

zaufania akcje „Invaldy” , „Inbustasu” i „Lietuvos investicijos” .

Szkoła Imienia króla Mendoga

Uczniowie wileńskiej Szkoły Średniej nr 35 na okładkach zeszytów 

zamiast numeru szkoły będą już pisali imię króla Mendoga. Rada Miejska 

miano to nadała szkole za pośrednictwem Kolegium Króla Mendoga.
W  piątek nauczyciele i uczniowie zebrali się na uroczystość z  tej okazji. 

Wzięli w niej również udział członkowie Kolegium Króla Mendoga —  

monsignore Kazlmieras Vasiliauskas, dr bab. nauk przyrodniczych Kazys 

Eryngis, filolog Mindaugas Balćiunas. Podczas święta nagrodzono zwy­
cięzców zgaduj-zgaduli, poświęconej litewskiemu władcy. Nb. szkoła ta 

znajduje się przy uL Mindaugo (Mendoga).

Zjazd esperantystów w  Kownie

W  sobotę i niedzielę w Kownie odbywał się 29 zjazd Litewskiego 

Stowarzyszenia Esperantystów. W zięło w nim udział przeszło 300 
znawców tego języka z całej Litwy, jak również z  Polski, Niemiec, Szwecji, 
Łotwy, Estonii, Rosji, Białorusi. Rok bieżący spreja esperantystom. Sto­

warzyszenie ulokowało się w  domu .twórcy języka esperanto Ludwika 
Zamenhofa, bezinteresownie przekazanym im przez rząd Republiki L i­
tewskiej. Ulokowała się tu również biblioteka literatury w  języku esperan-

Centrum Nauczania tego języka, muzeum działalności L. Zamenhofa 
' esperantystów litewskich wraz z  archiwum, centrum wydawnicze, redak­
cja czasopisma „L itw a  Stelo”  („Gwiazda Litwy” ), klub esperantystów 

i kowieńskich. Podczas zjazdu otwarto Dom Esperantystów. W  uroczys- 
| *°fci wziął udział wnuk L. Zamenhofa, wybiny esperantysta z Francji Louis 
j Otóstophe Zaleski-Zamenhof.

Jezuici, jak I Jezus  —  zawsze wśród ludzi

W  ciągu całego tygodnia litewską i łotewską prowincję jezuitów wizy-
l°wał przybyły z  Rzymu starszy generalny ojciec (generał jezuitów) To- 

| 'Sizystwa Jezusowego Peter Hans Kolwenbach.
Ojciec Kolwenbach odwiedził jezuitów, pracujących w  Kownie, 

Ratipedzie, Szawlach, Wilnie i innych miastach. W  okresie okupacji so- 
1 kockiej członkowie Towarzystwa Jezusowego na Litwie działali w warun- 
I podziemia, byli prześladowani, deportowani na.Syberię. Po odrodze-
|,lu niepodległości litewska prowincja jezu itów  została znowu 
|^*jestrowana oficjalnie, obejmuje ona też jezuitów Łotwy. Prowincjałem 
'  liwskim i łotewskim jest rektor wileńskiego kościoła ś*. Kazimierza 

6 Boruta.

Na podstawie doniesień agencji Informacyjnych, radia, prasy 
I Inf. własnych przygotowała Jadwiga PODMOSTKO

Konserwatyści o stanie Litwy, 
ukraińskich rakietach 

i niewierności chłopstwa
W  minione sobotę i nie­

dzielę w wileńskim Teatrze 
Opery i Baletu odbył się I 
zjazd głównej siły opozycyjnej 
—  Związku Ojczyzny (Litew­
scy Konserwatyści). Jak 
stwierdził Gediminas Vagno- 
rius, przewodniczący zarządu 
związku, pół roku temu w jego 
szeregach było 800 osób, nato­
miast obecnie jest już około 12 
tysięcy.

W  przededniu zjazdu 
odbył się kongres ligi młodych 
konserwatystów —  narybku 
Związku Ojczyzny. Stwierdza­
jąc to, G. Vagnorius orzekł, że 
po 2-3 latach związek będzie 
m iał d u io  członków. 
„Chciałem powiedzieć, że wyg­
ramy, ale nie muszę tego czy­
nić. My już wygraliśmy” —  z 
pewnością stwierdził mówca.

W  zjeździe uczestniczyło 
915 delegatów z 57 oddziałów 
związku.

Z zasadniczym referatem o sytu­
acji na Litwie wystąpił przewodni­
czący Związku Ojczyzny Vytautas 
Landsbergis. Stwierdził on, że sytu­
acja na Litwie nie jest dobra, a czas 
nie jest nieograniczony i nie jest na­
leżycie wykorzystywany. Zdaniem li­
dera opozycji, po wyborach w latach 
1992-1993 odbywa się moralna i po­
lityczna resowietyzacja. Posiadamy 
polityczną niezależność, niezawisłe 
państwo, lecz nie jesteśmy wyzwole­
ni z panowania sowieckiego kłam­
stwa i zła — mówił. Oficjalną politykę 
Litwy —  według niego —  cechuje 
zbliżenie z  Rosją, od której zdrowia 
moralnego, duchowego otrzymamy 
niewiele. Zdaniem profesora V. 
Landsbergisa, istnieje tendencja 
wciągania krajów w ramy wyznaczo­
ne niegdyś przez ideologów pie- 
riestrojki. Mówca powiedział, że by­
liśmy niedaleko osiągnięcia .statusu 
niezależnego kraju europejskiego, 
ale obecnie nastąpiły „tendencje le­
galizacji Litwy radzieckiej” . Według 
niego, nawet oficjalni urzędnicy 
publicznie powiedzieli o tym, że po­
stanowienia okupacyjnego reżimu 
1940 r. są prawne i na tej podstawie 
ludziom może być nie zwracana 
odebrana ziemia, choć mówca nie

SEM INAR IUM  
poświęcone 

oszczędzaniu energii
KOWNO (ELTA). W poniedziałek 

na wydziale elektrotechniki i automa­
tyki Kowieńskiego Uniwersytetu 
Technologicznego rozpoczęło się se­
minarium dla specjalistów republiki 
poświęcone kwestiom oszczędzania 
energii.

W zorganizowaniu seminarium 
dopom ogła Organizacja NZ do 
spraw rozwoju przemysłu. Uczestni­
czą w nim eksperci z USA, Austrii, 
Chorwacji.

Wśród uczestników seminarium 
są energetycy przedsiębiorstw re­
publiki, przedstawiciele ministerstw 
gospodarki i energetyki, naukowcy.

Przesunięto dzień 
wypoczynku

Rząd Republiki Litewskiej posta­
nowił przesunąć dzień wypoczynku 
z  soboty, 18 grudnia 1993 r. na pią­
tek, 24 grudnia.

Przedsiębiorstwa lub organiza­
cje, które nie mogą pracować 18 grud­
nia 1993 r. ustalają inny dzień pracy.

wymienił owych funkcjonariuszy z 
nazwiska. V. Landsbergis twierdził, 
że są akoentowane osiągnięcia 
aneksji i inkorporacji Litwy do ZSRR, 
ale przemilczane są straty ludzkie, 
zniszczenie autentycznej kultury i to 
jest „przepisywanie historii".

Mówca powiedział, że następuje 
pauperyzacja i zubożenie 
społeczeństwa, do korupcji wciąga­
ni są znani ludzie, natomiast w Są­
dzie Najwyższym nie rozpatruje się 
tych spraw.

Za kryzys w rolnictwie i prze­
myśle V. Landsbergis obarczył poli­
tykę ekonomiczną DPPL, mówił o 
grążącym wybuchu społecznym. 
Wypowiedział się przeciwko szyko­
waniu w trybie pilnym ustawy o sta­
nie nadzwyczajnym, który — jego 
zdaniem — może wprowadzać par­
tia rządząca, ograniczając konstytu­
cyjne prawa i wolności obywateli. 
Taką ustawę musianoby podejmo­
wać nie większością głosów w Sej- 
mie, ale w powszechnym 
głosowaniu obywateli —  konkludo­
wał.

Mówca powiedział, że władze 
powinny odejść oddając swój ster 
innym. Mówiąc o polityce zagra­
nicznej oskarżył on kierownicze gre­
mia, że Litwa nie puka do drzwi 
NATO i takie zachowanie określił 
jako „satelitów". Twierdził, że wyso­
cy urzędnicy prowadzą politykę pro- 
rosyjską i oskarżył sejmowy komitet 
bezpieczeństwa narodowego, że był 
za zmniejszeniem budżetu dla 
Ochotniczej Służby Ochrony Kraju. 
Zdaniem mówcy, OSOK jako jedyna 
służba mogłaby urzeczywistniać w 
razie potrzeby koncepcję obrony te­
rytorialnej Litwy.

Do zjazdu wystosowali pozdro­
wienia biskup Sigitas Tamkevićius, 
szwedzcy moderaci, czescy demok­
raci, Wolfgang von Stetten — depu­
towany do Bundestagu RFN, 
którego pozdrowienia sala powitała 
szczególnie burzliwymi oklaskami. 
Robert Laccy, przedstawiciel Wiel­
kiej Brytanii, pozdrowił litewskich 
konserwatystów i przywiózł list od 
premiera Jona Majora dla Vytautasa 
Landsbergisa. Przemawiali goście z 
Estonii, Danii, Islandii, Ukrainy, a 
także przedstawiciele oddziałów 
Związku Ojczyzny z W. Brytanii, 
USA, Kanady, litewskiego oddziału 
Fundacji im. Konrada Adenauera, 
ligi młodych konserwatystów, partii 
chrześcijańskich demokratów, 
przedstawiciele więźniów politycz­
nych i zesłańców.

G. Vagnorius wyraził opinię, że 
Związkowi Ojczyzny wypadła rola 
reformatora. Twierdził on, że zwią­
zek wygra przyszłe wybory i że wy­

bory do-samorządu należy przepro­
wadzać razem z wyborami do 
Sejmu. Mówca powiedział, że Litwie 
niepotrzebna jest reprywatyzacja, 
postulował, aby posiedzenia Sejmu 
były transmitowane i zaprzeczył, ja­
koby Związek Ojczyzny inspirował 
pikiety przeprowadzone przez eme­
rytów i nauczycieli.

W ramach zjazdu delegaci pra­
cowali w czterech sekcjach. Odbyła 
się wymiana poglądów między 
przedstawicielami konserwatystów 
Litwy i prawicowych partii innych 
krajów. Odbyły się również konfe­
rencje prasowe. Jedno z pytań pod­
czas pierwszej konferencji było skie­
rowane do przedstawiciela 
ukraińskiej partii chrześcijańsko-de- 
mokratycznej Witalija Żurawskiego. 
Dotyczyło ono atomowego rozbroje­
nia Ukrainy.

■ —  Atomowe rozbrojenie Ukrainy 
ściśle wiążemy z atomowym rozbro­
jeniem całego świata — dyploma­
tycznie odpowiedział mówca. Mówił, 
że oddali taktyczną broń atomową 
„za darmo" i zostali „z nosem”, Uk­
raina, „niestety zademonstrowała 
metodę atomowego strip-tease” i 
dodał, że rozbrojenie związane jest 
z bezpieczeństwem Ukrainy. Mówca 
stwierdził, że w przyszłych wyborach 
do parlamentu jego partia ma wysta­
wić około stu kandydatów i prosił 
konserwatystów Litwy o to, by przy­
jechali w roli obserwatorów i pomog­
li- sprawiedliwie wygrać wybory.

Z kolei przedstawiciel Wielkiej 
Brytanii Robert Laccy powiedział, iż 
jego partia chce, aby Litwa handlo­
wała z Europą, bo handel wiedzie do 
pokoju. Wyraził on opinię, że gdy 
chłopi litewscy uzmysłowią, że kon­
serwatyści dążą do wymiany hand­
lowej między krajami, to będą 
głosowali za nich. Stwierdził dalej, 
że Litwje byłoby na korzyść uczest­
niczenie w NATO, która jest pokojo­
wą organizacją. Litwa jest centrum 
Europy i niemożliwe jest, aby nie 
brała udziału w europejskich organi- 

. zącjach.
Pierwszy zjazd Związku Ojczyz­

ny powziął uchwałę o programie i 
kierunkach działania na lata 1994- 
1997. Delegaci powzięli również 
uchwałę „O kontroli obywatelskiej 
nad DPPL", uchwalili rezolucję „O 
naruszeniach demokracji na Litwie" 
i inne dokumenty.

Zarządu Związku Ojczyzny nie 
wybierano od nowa. Przewodni­
czącym nadal pozostał Vytautas 
Landsbergis, zaś przewodniczą­
cym zarządu związku — Gedimi­
nas Vagnorius.

Józef SZOSTAKOWSKI

Dziś w bankach litewskich

i a r  
KURS WALUT

dolar
amerykański

marka 
niemiecka •

rubel rosyjski 
(za 100)

skup 1 sprzedaż skup 1 sprzedaż skup 1 sprzedaż

„Lłtimpex bankas” 3,84 3,94 2,25 2# 0,26 0,30

„Senamlesćlo
bankas” 3,90 3,98 2,25 2^4 0,26 0,35

„Viinlaus bankas” 3,86 3,94 2,23 2,32 0,20 0,36

„Aurobankas” 337 3,95 2,26 233 0,27 031
„Lietuvos verslas” 3.85 3.95 2,25 2.33 0.20 0.40

Wczoraj w Narodowym Banku Polskim

skup I sprzedaż

Frank francuski 3533 3677

Marka niemiecka 12102 12596

Dolar amerykański 20549 • 21387

Funt brytyjski 30776 32032

Frank szwąj carski -14107 14683
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Szkolnictwo polskie na Litwie:
czego mu bardziej brak —  programu, 

poczucia bezpieczeństwa czy... kserokopiarek?
(Dokończenie ze str. 1) .

Zjechało dużo gości z Pobici. Bo i 
przedstawiciele Ministerstwa Edukacji 
Narodowej RP, poszczególnych kura­
toriów oświaty — z Łodzi, Suwałk; 
przybyli przyjaciele ze Stowarzyszenia 
„Wspólnota Polska"; jego oddziałów w 
Krakowie, Mrągowie. Profesorowie 
Uniwersytetu Śląskiego (pani dr Ur­
szula Burzywodo), Jagiellońskiego 
(pan prof. Tadeusz Bujnicki), dyrektor 
Polonijnego Centrum Nauczycielskie­
go w Lublinie p. Joanna Wójtowicz —  
to wierni pomocnicy pedagogów szkół 
polskich na Wileńszczyźnie, którym 
tamtego dnia niejednokrotnie skła­
dano podziękowania za pomoc, wspar­
cie, zrozumienie. Szczególnie gorąco 
dziękowano znanym promotorom, 
szkolnictwa polskiego, wieloletnim 
przyjaciołom naszym prezesowi Fun­
dacji im. T. Goniewicza w Lublinie p. 
Józefowi Adamskiemu oraz prezesowi 
Fundacji „Więź" w Gdańsku Ronaldo­
wi Łanieckiemu. O ich serdeczności i 
hojności dziennik nasz pisał niejednok­
rotnie, totei teraz dołączamy się do 
mówców na sali lakonicznym „Bóg 
zapłać”, Znany ze swej pomysłowości w 
wyrażaniu wdzięczności dyrektor Su- 
derwskiej Szkoły Ludwik Młyński wrę­
czył J. Adamskiemu relikwię swego 
domu rodzinnego— przechowywany w 
tamtych trudnych latach sztandar 
kościelny (na purpurowym jedwabiu 
srebrem haftowany Orzeł).

I jeśli się uwzględni, źe w pracy 
konferencji udział wzięli ambasador 
RP na Litwie Jan Widacki, sekretarz 
ambasady Wojciech Wróblewski oraz 
kierownik Konsulatu Generalnego 
Dobiesław Rzemieniewski, którym też 
wiele zawdzięcza szkolnictwo polskie 
na Wileńszczyźnie, o czym nie pominię­
to w przemówieniach, to dojdziemy do 
tematu, który ostatnio nas mocno 
wszystkich nurtuje. Spośród zaproszo­
nych, wielu przedstawicieli resortów 
oświaty Wilna i Wileńszczyzny, róż­
norodnych rodzimych organizacji, pol­
skich, Uniwersytetu Pedagogicznego, 
samorządów Wileńszczyzny, przybyło 
tyle, że można było policzyć na palcach. 
Widocznie pogoda w Polsce bardziej 
dopisała tym, którzy chcieli z  porywu 
serca tu przybyć.

Toteż z tym większą przyjemnością 
przedstawiam tych, którym pogoda wi­
leńska nie była przeszkodą, aby posłu­
chać, co się dzieje w szkolnictwie pol­
skim. Byli to przewodniczący 
sejmowego komitetu ds. nauki, oświaty 

j i kultury prof. Bronislovas Genzelis, 
posłowie frakcji polskiej Jan Mince- 
wicz i Artur Płokszto, sygnatariusze 
Ąktu Niepodległości Litwy Zbigniew 
Balcewicz i Czesław Okińczyc, przed­
stawiciele Departamentu Narodo­
wości Vytautas Śvelnys, Czesław Mic­
kiewicz, Bożena Ząbkiewicz, 
inspektorka Ministerstwa Kultury i 
Oświaty Alicja B. Kosinskienć, prezesi 
resortowych związków ZPL — prof. 
Romuald Brazis, dr. Bronisława Siwi­
cka, Stanisław Korczyński, dziennika­
rze polskich wydań. Proporcje wy­
raźnie nie na naszą korzyść.

Liczby, o których warto 
wiedzieć

Z  referatu sprawozdawczego, 
który na zlecenie zarządu PMSz 
wygłosił wiceprezes Józef KWIAT­
KOWSKI, skrupulatny badacz statys­
tyki rozwoju szkolnictwa na Wileń­
szczyźnie — dowiadujemy się, że o ile 
w roku szkolnym w 1988-89w szkołach 
polskich uczyło się 2 proc. ogółu ucz­
niów Litwy (9995), to w roku następ­

nym procent ten miał tendencję zwyż­
kową —  2,3 proc. Obecnie w klasach 
polskich uczy się 1 tys. 359 uczniów. 
Szczególnie wymowny jest wzrost licz­
by uczniów w klasach początkowych. W 
roku 1990 do klas pierwszych zapisało 
się w porównaniu z rokiem poprzednim 
o 207 uczniów więcej, w następnych 
latach o 219,206 i w 1993 o 142. Gdyby 
te dane udało się oprzeć na danych

dotyczących populacji na Wileń­
szczyźnie obraz byłby jeszcze pełniej­
szy.

Zaakceptowano też, że obecnie 
spośród 130 szkół, w których istnieją 
Id asy z polskim językiem wykładowym 
tylko 53 to szkoły czysto polskie, reszta 
dwu- lub trójjęzyczne, co negatywnie 
rzutuje na proces nauczania i wychowa­
nia, bo nadal językiem pozalekcyjnego 
obcowania jest język rosyjski. Czy w 
najbliższym czasie uda się rozwiązać 
ten problem, wątpliwe. Zbyt wielkich 
finansów potrzeba do rozdzielenia 
szkół mieszanych.

Większe natomiast zatroskanie 
powinna budzić taka perspektywa: już 
dziś trzecia część pracujących nauczy­
cieli —  to emeryci. Prognoza podpo­
wiada, że do roku 2000 potrzeba będzie 
około 500 nauczycieli, którzy by zamie-

Prezes Stow arzyszenia Nau­
czycieli Szkół Polskich na Litwie 
Józef Kwiatkowski.

nili przechodzących na emerytury. Py­
tanie: kto, gdzie i w jaki sposób będzie 
kształcić nauczycieli dla szkół z polskim 
językiem nauczania zawisło w powie­
trzu, choć wszyscy byli zgodni, że 
kształcić ich trzeba na rodzimym grun­
cie. Nie sprecyzowano, o jaką uczelnię 
chodzi.

Zresztą problem nie tylko w tym, 
że kadra nauczycielska się starzeje. 
Brak też przedmiotowców i przede 
wszystkim lituanistów. W  tym miejscu 
mała własna dygresja z rozmów w ku- - 
luarach —  podobnie jak „w tamtych** 
czasach tak i teraz Litwini-lituaniśd, 
zwłaszcza spośród pedagogów z doś­
wiadczeniem z niewielkim wyjątkiem 
niechętnie udają się do polskich szkół. 
Kierując się różnymi względami 
oświadczają, że nie są zainteresowani, 
żeby Polacy dobrze znali litewski. 
Tylko jeśli „wtedy” nie było to tak 
dotkliwe, bo powszechnie posługi­
wano się językiem rosyjskim, to teraz 
nauczanie języka państwowego na 
szczeblu szkolnym trafia na tor zacza­
rowanego koła.

Jeszcze kilka liczb, tym razem do­
tyczących problemów pracy przedszko­
li polskich. Pierwsze grupy powstały w 
roku 1988, apogeum wzrostu przypada 
na rok 1990 (141 grup polskich, 2444 
dzieci). Niestety, w ciągu ostatnich 
dwóch ląt liczba dzieci w polskich 
przedszkolach zmniejszyła się dwuk­
rotnie, przede wszystkim ze względu na 
koszta utrzymania dziecka. „Jeżeli nie 
znajdziemy sposobów chociażby 
częściowego pokrycia wydatków na 
utrzymanie dzieci w przedszkolu, to w 
najbliższym czasie będą one zamknięte 
i utracimy piękne, wygodne budynki, 
które pochłonie świat biznesu...”. Wąt­
pliwe, czy pomoże apel do rodzimych 
biznesmenów i biznesmenów z Macie­
rzy —  tyle już nawoływań ostatnio się 
wypowiada pod ich adresem, a chcą 
usłyszeć je wciąż ci sami, nb. dobrze 
nam znane nazwiska kilku hojnych ro­
daków. Ta niewielka garstka nie podoła 
wszystkim sferom naszego życib, wy­
magającym sponsorowania. Może i 
tutaj warto, by np. klub polskich biznes­
menów, czy jakieś inne stowarzyszenia 
formalne czy nieformalne mogło po­
dzielić sfery sponsorowania, aby unik­

nąć zasady „temu dała, tamtemu dała, 
a innemu nic nie zostało”.

W dzięczność za hojność

Pani Łucja Wojśniewicz, której 
nasza społeczność wiele zawdzięcza w 
organizacji polskich przedszkoli w Wil­
nie, nie była jedyna, która wy łuszczyła 
problem wyposażenia placówek oś-, 
wiatowych, uważając przy tym, że do 
sprawnej pracy, polskich przedszkoli 
potrzebny jest etatowy pracownik, ma­
jący koordynoWać ich pracę, pomagać 
w procesie nauczania i wychowania.

Wątek niedostatecznego wypo­
sażenia szkół, i przedszkoli w wielu 
przemówieniach dominował. Brak 
adapterów, rzutników, magnetofonów, 
magnetowidów, klas komputerowych, 
kserokopiarek... Zdrowy rozsądek 
każe zapytać: gdzie ich jest pod dostat­
kiem? W Litwie centralnej, Polsce? 
Odniosłam wrażenie, że ocena pracy 
Macierzy Szkolnej w oczach tej lub 
innej szkoły, była uzależniona od tego, 
czy Macierz miała możliwość być hojną 
względem tej szkoły. Czy miała 
możliwość wysłać na kursy do Polski 
czy nie. Czy mogła udostępnić autokar, 
czy 'przekazała książki... A  propos 
książek. Jak się okazało, książki 
przysłane z Polski do bibliotek szkol­
nych znajdują się jeszcze w siedzibie 
Macierzy, nie ma chętnych do ich odeb­
rania. Dlaczego? Pytam o to delegację 
niemenczyńskiej szkoły. „Wiemy, że są 
książki. Te co nas interesowały już 
wzięliśmy z wdzięcznością, ale zostały 
tam też te, które mogłyby zaintereso­
wać dopiero początkujących czytel­
ników w języku polskim, na przykład, 
Polaków na Syberii czy w Kazachstanie, 
tytuły niezbyt dla nąs atrakcyjne, często 
tłumaczenia literatury radzieckiej...”

Jeśli chodzi o niemenczyńską 
szkołę, to nurtuje ją problem związany 
z-wykładaniem w klasach rosyjskich ję­
zyka polskiego jako drugiego obcego. 
Kilku uczniów chciałoby go nawet 
składać podczas matury. Pedagodzy 
jednak nie mają ani odpowiednich po­
dręczników, ani programu. Ciekawe, źe 
inicjatorami wykładania języka pols­
kiego jako obcego są szkoły w Ponie- 
wieżu, to one utorowały drogę na wpro­
wadzenie tego przedmiotu.

Nie budzi wątpliwości, że pomoc 
takiego rodzaju jest niezastąpiona. Że 
leży to w kompetencji Ministerstwa 
Oświaty? Też prawda, ale może na 
wniosek Stowarzyszenia Nauczycieli 
Szkół Polskich na Litwie?

Zapamiętało się wystąpienie pre­
zesa PMSz z rej. święciańskiego Józefa 
Zasimowicza, który bardzo szczerze 
opowiedział o trudnościach z nauką 
tjzieci polskich, istniejących w tym re­
jonie. Szkoda, że inni nauczyciele z te­
renu nie-zechcieli się podzielić ze 
swoich trudności czy radości.

Znaczenia strony materialnej nie 
da się przecenić. Tym bardziej, że prob­
lemy się nawarstwiają. Co będzie np. z 
siedzibą Macierzy. Zgodnie z uchwałą 
Ministerstwa Kultury i Oświaty, obec­
ne pomieszczenie ma być zwolnione do 
1 maja przyszłego roku. I kto ma zadbać 
o inne zaplecze materialne szkół pols­
kich, skoro Macierz Szkolna nie ma od 
rządu żadnej dotacji? Więc nadal spoj­
rzenie się zwraca ku rodakom po tamtej 
stronie Bugu. Pytań chciałoby się zadać 
wiele i otrzymać na nie odpowiedzi 
Nauczyciele —  praktycy nie stali w ko­
lejce do trybuny, mimo niejednokrot­
nych nawoływań prowadzących konfe­
rencję.

Chętniej 
głos zabierali goście

Prof. Bronlus GENZELIS mówił o 
tym, że problemy szkolnictwa polskie­
go są zbieżne z problemami oświaty 
całej Litwy. I zaplecze techniczne jest 
słabe, i płace nauczycielskie są wyjątko­
wo niskie. Uchwalono już na szczeblu 
oficjalnym, że płace ich wzrosną o 30 
proc., został jedynie „drobiazg”, wy­
gospodarować z budżetu te 30 procent. 
„Obiecuję wam, że opłata wasza będzie

Prezes Fundacji Im. T. Goniowie; 
szkolnictwo polskie Wileńszczyzny 

na poziomie” ... Z  ust kierownika komi­
tetu sejmowego doczekała się krytyki 
Państwowa Komisja Problemów Re­
gionalnych, którą kieruje R. Ozolas. 
Zdaniem mówcy, nie ma ona racji bytu 
w ogóle, tym bardziej, że potrzebne są 
niemałe środki na jej finansowanie 
zresztą, nie powinny być dotowane 
przez rząd różne inne organizacje, roz­
niecające niepokoje w kraju... Jeśli cho­
dzi o kształcenie nauczycieli i innych 
specjalistów w języku ojczystym pan 
profesor uważa, że należy to robić po­
przez otwieranie grup polskich na ist­
niejących już uczelniach Litwy, np. 
Uniwersytecie. Planuje więc wkrótce 
zorganizować naradę z odpowiednimi 
resortami, by wypracować najlepszy 
wariant kształcenia specjalistów...

Z  zaciekawieniem wysłuchano 
wystąpienia Czesława OKIŃCZYCA. 
„Jesteście najważniejsi spośród 20 
innych powstałych ostatnio organizacji 
polskich, bo nie było ani ZPL, ani 
innych stowarzyszeń, a byliście wy, 
nauczyciele, którzy w języku ojczystym 
krzewiliście wiedzę uczniów” . Jako syg­
natariusz Aktu Niepodległości Litwy, 
zwracając się do p. B. Genzelisa przy­
pomniał, źe ustawodawstwo nasze 
przewiduje nauczanie w języku ojczys­
tym na wszystkich szczeblach i że po­
prawka do Ustawy „O mniejszościach 
narodowych” ma być wcielana w życie. 
Absurdem jest, aby w dniu dzisiejszym 
szkoły polskie podlegały cenzurze, by 
dyktowano, z jakich podręczników 
można korzystać, a z jakich nie. Niez­
będne też jest, aby jeden z posłów frak­
cji Z PL  w Sejmie był w komitecie 
oświaty, bo co może być ważniejszego 
dla polskiej społeczności, niż szkolnic­
two we własnym jej języku.

Jan MINCEWICZ, jako prezes 
ZPL uważa, że polskich organizacji 
nigdy nie jest za dużo, bo jest jeszcze 
wiele do zrobienia w różnych dziedzi­
nach życia. By organizacja oświatowa 
nie tylko zwracała uwagę na szkoły re­
prezentacyjne, które można pokazać 
gościom, ale aby też nie zapominała o 
zaściankowych i o takich trudnościach, 
z jakimi boryka się polskie szkolnictwo 
np. w rejonie święciańskim. Aby mogła 
postawić czoła takim dyrektorom, 
którzy mówią, że „polskie kldsy w mojej 
szkole powstaną tylko przez mój trup”. 
Zwrócił- też uwagę, że istnieje u nas 
jeszcze, jedna statystyka —  nie wyko­
rzystanych możliwości, i życzył by roz­
mowa toczyła się wokół nich.

Artur PŁOKSZTO,. jako członek 
komitetu budżetowego Sejmu, nawią­
zując do wystąpienia profesora B. Gen­
zelisa zapewnił, że zrobi wszystko, aby 
budżet szkolnictwa nie był tak skąpy, 
tym bardziej, że analiza projektu 
budżetu na rok 1994 świadczy o tym, że 
np. resort ochrony kraju żąda wygó­
rowanych środków na zakup absurdal­
nych i bardzo kosztownych zbrojeń.

Posła na Sejm również oburzyło 
ostrzeżenie prokuratury pod adresem 
PMSz „nie jestem pewny, czy takie 
próby się jeszcze nie powtórzą”. Poru­
szył też kwestię utworzenia na bazie 
szkoły średniej im. Jana Pawła II, budo­
wanej ze środków społecznych polskie­
go półprywatnego koledża, gdzie 
byłaby baza szkoleniowa na naj­
wyższym poziomie. Mówił też o inicja-

■za pan Józef Adamski, któremu 
wiele zawdzięcza. 

tywie ZM ZPL w organizacji prenume­
raty prasy polskiej na ulgowych warun­
kach.

„Jesteście najliczniejszą grupą |q. 
teligencji polskiej na Litwie — powie­
dział ambasador prof. Jan WIDACKL 

. Łączy was wszystkich troska o poi* 
skość... Problemów waszych nie da sie 
zredukować do wyposażenia szkół w 
kserokopiarki. To nie ich brak jest 
rzeczą najważniejszą. Może się stać tak, 
że szkoły będą doskonale wyposażony, 
ale nie będzie komu w nich wykładać, 
N ależy stworzyć preferencje w 
kształceniu nauczycieli. Jak to zrobić 
—  o tym trzeba pomyśleć. Płace zarob­
kowe pedagogów —  to rzecz bardzo 
boląca i o to muszą zadbać wasi 
posłowie, podobno jak wy sami musicie 
się zastanowić nad zbudowaniem 
własnego programu, wizji szkolnictwa 
polskiego. Polska może pomóc, ale w 
wykonaniu tylko waszego programu. 
Rzeczą bodaj najważniejszą — to za­
pewnienie szkolnictwu polskiemu po­
czucia bezpieczeństwa. Człowiek nie­
pewny swego jutra nie może budować. 
Słowa profesora Genzelisa z tej trybu­
ny budzą nadzieję”.-

Szczegółowiej zrelacjonowałam 
wystąpienia ludzi, którzy, jeśli zechcą, 
mogą wiele pomóc szkolnictwu pol­
skiemu. Szkoda, że nie usłyszeliśmy z 
trybuny co konkretnie dla szkolnictwa 
polskiego uczynili posłowie ZPLwSej- * 
mie RL, czy na przykład już przedtem, 
przed konferencją, w jakiś wiadomy im 
sposób zaprotestowali wobec odpo­
wiednich resortów na zakusy prokura­
tury pod adresem PMSz, czy coś zrobili 
w sprawie rozwiązania problemu 
kształcenia pedagogów dla szkół pols­
kich lub aby odwalczyć pomieszczenie 
dla siedziby.PMSz, by wreszcie zapew­
nić szkolnictwu polskiemu na Wi­
leńszczyźnie tak ważne uczucie bez* 
pieczeństwa.

N iem ało emocji wywołało 
zgłaszanie kandydatów na prezesa Ma­
cierzy Szkolnej, do zarządu. Rozpa­
trzono też poprawki do statutu Stowa­
rzyszenia Nauczycieli Szkół Polskich 
na Litwie, które również należało zro­
bić na zlecenie Ministerstwa Sprawied­
liwości. Zgodniez poprawką członkami 
tego Stowarzyszenia mogą być nie tylko 
nauczyciele, jak było dotychczaSr *lc 
też pracownicy kultury i nauki. Nato­
miast szykowanie programów dydak­
tycznych szkół polskich odtąd będąc 
się znajdowało w kompetencji Minis* 
terstwa Kultury i Oświaty. Oficjalnej 
nazwie organizacji w języku litewski® 
„Lietuvos Lenku Mokyklą MółyiPJH 
Draugija” będzie towarzyszyło w |J' 
wiasie („Polska Macierz Szkolna ®* 
Litwie”).

'Na prezesa Polskiej Macierzy 
Szkolnej został wybrany wieloletni |g£g 
cownik szkolnictwa na WileńszczyflJ* 
Józef Kwiatkowski.

Życzymy powodzenia w pf*Q> 
nowo wybranemu prezesowi oraz jp 
wemu zarządowi. Nie wątpimy, tę §1 
Świadomi tego, jak ważną i zaszroSP 
misją są obarczeni.

Krystyna ADAMOWICZ
Fot. Bronisława Kondratowie*
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„Społeczeństwo białoruskie, litewskie i polskie na ziemiach 
północno-wschodnich II Rzeczypospolitej w latach 1939-1941” (1)
Samodzielna Pracownia Dziejów Ziem Wschodnich II Rzeczy­

pospolitej Instytutu Studiów Politycznych Polskiej Akademii 
Nauk (ISP PAN) w Warszawie 24-26 listopada 1993 roku zorga­
nizowała w Muzeum Niepodległości międzynarodową konferen­
cję naukową nŁ „Społeczeństwo białoruskie, litewskie i polskie na 
ziemiach północno-wschodnich II Rzeczypospolitej (Zachodnia 
Białoruś i Litwa Wschodnia) w latach 1939-1941”.

Knr onferencja miała charakter 
^ .in te rd y s c y p lin a rn y .
Wygłoszono 35 referatów, 

i Najwięcej naukowców przybyło z 
Potoki (17), w tej liczbie z Warszawy 

'—.5; z Białorusi — 12, w tej liczbie z 
Mińska— 9; z Republiki Litewskiej—
4. Większość referatów poświęcono 

■ terenom pogranicza przed 1 wrześ­
nia 1939 roku, społeczeństwu ziem 
północno-wschodnich II Rze- 
czypospolitej wobec wojny 1939 
roku oraz społeczeństwu tych ziem w 
okresie 1939*1941.

Przemówienie wstępne wygłosił 
dr hab. prof. Tomasz Strzembosz, 
który przypomniałtematykę i cel kon­
ferencji, zapoznał z  przybyłymi 
gośćmi i rozpoczął jej pierwszą 
sesję.

Redaktor naczelny „Biełarus- 
kaha histaiycznaga czasopisa" kan­
dydat nauk historycznych Wasilij 
Kusznier z Mińska poruszył niektóre 
problemy w stosunkach białorusko- 
polskich 1920-1944 we współ 
czesnej historiografii białoruskiej. 
Według niego, w dziejach obu 
państw są ogromne okresy, które 
niedostatecznie lub w ogóle nie zos­
tały odzwierciedlone w białoruskiej 
literaturze histoiycznej. Właśnie lata 
20-30 były takim okresem, gdy zos­
tały założone podwaliny wielu 
sprzecznych poglądów i nawet wro­
gości w stosunkach pomiędzy naro­
dami polskim i białoruskim, które 
nadal się przejawiają.
'  Obecnie zarysowują się ten­

dencje do nowych ocen tych prob­
lemów. Prace badawcze są prowa­
dzone z wykorzystaniem materiałów 
archiwalnych, poprzednio niedos­
tępnych dla historyków. A więc chro­
nologicznie są to problemy: opór an- 
tybolszewicki, wydarzenia wojny 
radziecko-polskiej, Ryski Traktat Po­
kojowy 1921 r. Zastanawiające, że 
nawet w pracy zbiorowej .Białoruska 
Radziecka Republika Socjalistycz­
ne” w haśle .Białoruś Zachodnia” nie 
ma oceny umowy pomiędzy Poleką 
a Rosją. Nie ma tego i w kolejnych 
pracach. Coraz bardziej wyklarowu- 
je się myśl, że Ryski Traktat Pokojo­
wy był podziałem Białorusi pomię­
dzy Rosją Radziecką i Polską, i że 
wspólnym wysiłkiem walczono prze­
ciwko białoruskiemu ruchowi anty- 
bolszewickiemu. Należy dokładnie 
zbadać wydarzenia lat 20, w tym 
powstanie ełuckie i inne. Tym tema­
tem zajmują się historycy A. Gry ckie- 
wicz, W. Koszelew, A. Litwin, 
A. Cbackiewicz.

Potrzebne są też dogłębne ba­
dania skutków paktu Mołotow— Rib- 
bentrop dla iosów Białorusi i Polski. 
Tylko nieliczni specjaliści są obezna-

' ni z treścią paktu o nieagresji pomię­
dzy ZSRR a Polską z 1932 roku — 
twierdził mówca.

Według W. Kuszniera, przekaza­
nie Zachodniej Białorusi przez Stali­
na dla Polski było miną o zahamowa­
nym działaniu, która eksplodowała 
pop rzez pakt R ibbentrop — 
Mołotow. Demokratyczne siły 
Białorusi i naród białoruski jednoz­
nacznie ocenili pochód Armii Czer­
wonej do Białorusi Zachodniej jako 
wyzwolenie i akt sprawiedliwości his­
torycznej.

Nowym problem em  dla 
współczesnej białoruskiej historiog­
rafii jest sprawa represji i deportacji 
ludności zachodnich obwodów 
Białorusi w 1939-41. W tym kierunku 
prowadzą badania M. Kastiuk, A. Lit­
win, W. Michniuk, J. Pawłów, A. 
Chackiewicz. Temu tematowi była 
też poświęcona konferencja nauko­
wa w maju-czerwcu br. w Warszawie 
pt „Polska —  Białoruś 1918-45".

Kolejnym problemem jest spra­
wa utworzenia i działalności Armii 
Krajowej na terytorium Białorusi. 
Obiektywne oceny działań AK, 
innych organizacji wojskowych poja­
wiły się w końcu lat80— na początku 
90. Jako pierwsi zabrali tu głos A. 
Litwin, W. Niedielko, E. Jazykowicz, 
W. Jermołowicz. Ogromną pracę w 
celu głębokiej analizy z  wykorzysta­
niem materiałów archiwalnych jak ra­
dzieckich, tak i wyników badań his­
toryków polskich prowadzi prof. A. 
Chackiewicz. Stwierdził on między 
innymi, że zaostrzenie stosunków 
pomiędzy oddziałami AK a party­
zantką białoruską rozpoczęło się 
latem 1943 roku po zerwaniu sto­
sunków dyplomatycznych pomiędzy 
ZSRR i polskim rządem Władyeława 
Sikorskiego.

.Historycy nie powinni działać, 
kierując się ambicjami politycznymi 
czy narodowymi. Muszą być obiek­
tywni, co zaowocuje dobrosąsiedzki­
mi stosunkami pomiędzy naszymi 
narodami" — reasumował W. Kusz­
nier.

Inni naukowcy analizowali sto­
sunki na linii władza —  Kościół, jak 
politykę władz radzieckich wobec 
Kościoła katolickiego i jego wyz­
nawców na Białorusi w okresie mię­
dzywojennym (A. Patek, Kraków), 
białoruski ruch narodowy a protes­
tantyzm w II Rzeczypospolitej (O. 
Łatyszonek, Białystok), politykę wyz­
naniową władz sowieckich na terenie 
Białorusi Zachodniej w latach 1939- 
41 (Kejth Sword, Londyn), stosunek 
do cerkwi w Zachodniej Białorusi po 
wprowadzeniu władzy sowieckiej (T. 
Proćko, Mińsk).

Generalny stosunek władz so­

wieckich do wyznawców różnych 
wyznań był negatywny. Chodziło 
tylko o natężenie reakcji władz w 
poszczególnych okresach.

Interesujący był referat Piotra 
Eberthardta z Warszawy nt 
.Struktura narodowościowa 

Polski północno-wschodniej w la­
tach trzydziestych XX wieku”. Z . 
ogó ln e j liczby 3754 tys. osób 
(według spisu 1931 roku) za język 
ojczysty: białoruski i .tutejszy" uzna­
wało 41 proc. mieszkańców tych te­
renów, język polski —  44,1 proc., 
język rosyjski —  2,4 proc., żydowski 
— 8,5 proc., inne— 3,8 proc. Według 
wyznań: 48,7 proc. —  prawosławni, 
40,1 proc. —  katolicy, 9,4 proc. — 
mojżeszowi, 1,8 proc. —  inni. Na 
całym analizowanym obszarze mie­
szkało 76 tysięcy Litwinów. Byli oni 
wyznania rzymskokatolickiego. 
Autor sugeruje, że ze względu na 
nieduże ruchy w tym czasie i niskie 
tempo urbanizacji udział posz­
czegó ln ych  grup narodowoś­
ciowych był w 1939 roku mniej wię­
cej podobny. Zmiany stanu ludności 
były spowodowane jedynie skalą 
przyrostu naturalnego. Podając 
zmiany orientacyjne każdego roku i 
doliczając pokojowy okres 8 miesię­
cy 1939 roku, stan ludności rozpatry­
wanego terytorium na 1 września 
1939 roku można określić na 4124,6 
tysięcy mieszkańców.

Konferencja 
naukowa

W drugim dniu konferencji jed­
nym z najbardziej interesujących był 
referat prof. Tomasza Strzembosza 
nt „Opór moralny bierny" i .Opór 
moralny czynny" jako forma walki z 
okupantem na ziemiach wschodnich 
II Rzeczypospolitej w latach 1939- 
41”. .Opór moralny bierny” był to 
wysiłek idący w kierunku nieulega- 
nia temu, co znacznie później naz­
wano sowietyzacją. Nieulegania, ale 
w taki sposób i w takim zakresie, że 
nie budziło to gwałtownej i groźnej 
reakcji okupanta, nie było rzuceniem 
mu wyzwania. Na przykład, jeżeli 
ktoś starał się za wszelką cenę za­
chować dawny tryb życia, uczę­
szczał do kościoła, cerkwi lub syna­
gogi w dni świąteczne, w gronie 
najbliższej rodziny czy znajomych 
obch odził św ięta kościelne I 
państwowe, nie zapisał się do kom- 
somołu czy partii, unikał utrzymywa­
nia stosunków towarzyskich z repre­
zentantami systemu okupacyjnego.

.Opór moralny czynny" polegał 
na jawnym, nieraz wręcz demonstra­
cyjnym sprzeciwie wobec wymagań, 
jakie władza radziecka stawiała 
swym .nowo nabytym” obywatelom. 
Był on demonstrowany z otwartą 
przyłbicą, że się tego systemu nie 
kocha, uważa się go  za obcy, wrogi, 
narzucony siłą. W tak jawnym sprze­
ciwie przodowała ■*— jak wydają się

świadczyć liczne fakty —  polska 
młodzież szkolna. Na przykład, pod­
czas rocznicy rewolucji październi­
kowej w 1939 roku, w Białymstoku 
młodzież szkolna została zmuszona 
uczestniczyć w manifestacyjnym po­
chodzie. W momencie, gdy jej ko­
lumny zrównały się z trybuną, na 
której stali oficerowie Armii Czerwo­
nej i dostojnicy cywilni, zamiast 
krzyczeć „Hurra!" rzuciła czerwone 
szturmówki i transparenty na ziemię 
I w ponurym milczeniu przeszła 
przed trybuną. Inne przykłady 
.oporu moralnego czynnego": od­
mowa udziału w głosowaniu pod­
czas wyborów delegatów do Rady 
Najwyższej BSRR i delegatów do 
władz lokalnych, odmowa przyjęcia 
dowodu osobistego radzieckiego, 
odmowa przybycia na wiece czy 
niebranie udziału w pochodzie. 
Autor stwierdził, że wiele z tych form 
.biernego i czynnego oporu moral­
nego”, w latach 1939-41 na ziemiach 
wschodnich II Rzeczypospolitej 
znam y d ob rze  z lat 1944-89. 
Powtórzy się i teraz kilkakrotnie 
walka o krzyże w szkole, o kazanie 
wyrażające sprzeciw wobec brutal­
nego terroru, a także sprawa brania 
udziału lub nie w wiecach, pocho­
dach, zebraniach o charakterze poli­
tycznym.

Zarówno w warunkach okupacji 
sowieckiej, jak i później w okresie 
Polski .zwasalizowanej” zawsze 
powstawał problem rozumienia wię­
kszego i mniejszego zła, powstawała 
kontrowersja pomiędzy chłodnym 
rozsądkiem i porywem serca, prag­
matyzmem i romantyzmem, lękiem i 
odwagą. Był to też często konflikt 
pokoleniowy: jedne roczniki zajmo­
wały jedną, inne —  drugą postawę, 
zależnie od swych doświadczeń 
życiowych.

Historia się nie powtarza, ale 
powtarzają się sytuacje, dzięki 
którym łatwiej nam zrozumieć dyle­
maty sprzed 50 lat Zagadnienie pos­
taw różnych grup społeczno-zawo­
dowych oraz proporcji między 
apatią, pasywnością, lojalizmem i 
kolaboracją, z jednej strony, a opo­
rem (czynnym lub biernym), posta­
wą wałki, aktywnością niepod­
ległościową, z drugiej, jest to 
arcytrudne pytanie, na które prof. To­
masz Strzembosz jeszcze nie znalazł 
ostatecznej odpowiedzi, gdyż dos­
tępne obecnie dokumenty nie dają 
podstawy do jakichkolwiek 
uogólnień.

Szczególnym zainteresowa­
niem cieszyły się referaty, 
jakie wygłosili naukowcy z 

Republiki Litewskiej. Podobnie jak 
naukowcy białoruscy przemawiali w 
języku białoruskim, tak przedstawi­
ciele Utwy mówili w języku ojczystym 
— po litewsku. Organizatorzy zadba­
li o tłumaczenie. Dr hab. prof. R. Źep- 
kaite wygłosiła referat pod tytułem 
„Okres okupacji Wileńezczyzny 
przez Armię Czerwoną od 12 
września do 27 października 1939 
roku”. Autorka badała kwestie, które

prawie nie były penetrowane przez 
historyków litewskich: jakie wyda­
rzenia określiły okupację Wilna 
przez wojska ZSRR. Jeżeli w tajnym 
protokole z dn. 23.08.39 wspomnia­
no o prawie Litwy do Wilna, to w 
następnym tajnym protokole z dn. 
28.09.39 o tym się już nie mówi. Pra­
wie cała Litwę weszła teraz do strefy 
wpływów ZSRR. Od 19 września 
1939 Wilno było pod władzą Armii 
Czerwonej. Do 10 października or­
gany administracji wojskowej Wilno 
i Kraj Wileński uznawały i traktowały 
jako część Białorusi Zachodniej. 
Kierował nim specjalnie utworzony 
Tymczasowy Zarząd Okręgu Wi­
leńskiego Frontu Białoruskiego. 
Prof. R. Źepkaite stwierdziła, iż z 
przeglądu ówczesnej prasy („Wi- 
lenskaja Prauda” w języku 
białoruskim) można wywnioskować, 
że w Wilnie i na Wileńszczyźnie 
wprowadzono w życie zasady socja­
lizmu stalinowskiego typu, szykowa­
no się do wyborów do Zgromadzę- 
nia N arodow ego Zachodniej 
Białorusi, które miałoby zadecydo^ 
wać o przyłączeniu się w skład 
ZSRR.

Po 10 października 1939 (po 
podpisaniu umowy .O przekazaniu 
Wilna I obwodu wileńskiego Repub­
lice Litewskiej i pomocy wzajemnej 

pomiędzy Republiką Litewską a 
ZSRR”) rozpoczęła się dezintegra­
cja podstaw życia miasta i obwodu. 
W MSZ Litwy były informacje, że z 
zakładów radioodbiorników „Elek- 
trit" wywieziono urządzenia i około 2 
tysięcy radioodbiorników. Zdemon­
towano i też wywieziono urządzenia 
fabryki oleju roślinnego, spirytusu, 
papierni, drukami, radiostacji, apa­
raturę klinik wileńekich.

W ręce okupantów trafiło 97 pa­
rowozów, 1500 wagonów, 600 ton 
paliwa, magazyny broni. Wywiezio­
ne zostały archiwa, unikalne starod­
ruki i książki z bibliotek Wilna. Cofa­
jący się okupanci nie tylko ograbili 
opuszczane tereny, ale też zostawili 
ogólny chaos, co utrudniło pierwsze 
kroki na Wileńszczyźnie administ­
racji litewskiej. Reasumując prof. R! 
Źepkaite stwierdziła, że podane 
fakty utwierdzają w przekonaniu, że 
kierownictwo radzieckie nie było 
zainteresowane tym, by szanować 
swoje zobowiązania w kwestii Wilna.

Sprawa Wilna była wykorzysta­
na w zagmatwanej grze politycznej. 
Litwa była zmuszona wybierać: albo 
Wilno i radzieckie bazy wojskowe na 
jej terytorium, albo tylko bazy woj­
skowe bez Wilna. Litwę zmuszono 
wybrać pierwszy wariant gdyż była 
to jedyna możliwość odzyskania 
Wilna. Tak więc, za cenę ogranicze­
nia suwerenności Litwa w 1939 roku 
otrzymała Wilno. ZSRR w opinii 
światowej zachował pozory przyz­
woitości.

(Cdn.)
Michał TRESZCZYŃSKI

Benedykcja w wileńskiej 
Bazylice Archikatedralnej

W  ub. wtorek, 7 grudnia w  wi­
leńskiej Bazylice Archikatedralnej 
w kaplicy św. Kazimierza odbyła się 
niecodzienna uroczystość —  bene­
dykcja. Było to pierwsze publiczne 
od  lat powojennych uroczyste 
błogosławieństwo nowej ksieni 
opactwa św. Katarzyny ss. benedyk­
tynek w Wilnie siostry Imeldy Dzie­
mianko.

S. Imelda Dziemianko urodziła 
się w  1957 r. na Białorusi, w diecezji 
pińskiej. W  1978 r. przybyła do 
Wilna i wstąpiła do zakonu ss. be­

nedyktynek, który w owych czasach 
działał w ukrydu. S. Imelda praco­
wała jako pielęgniarka w szpitalu 
Czerwonego Krzyża,w Republi­
kańskim Szpitalu Dziecięcym. Była 
zawsze gotowa pomóc słowem i 
czynem  bliźn iem u. Zastąpiła 
zmarłą w grudniu ubiegłego roku 
ksienię s. Gabrielę.

Uroczystą Mszę św. celebrował 
J.E. ks. arcybiskup Audrys Baćkis, 
przewodniczący Konferencji Bis­
kupów Litwy w asyście gości z Pol­
ski, ojców benedyktynów Kazimie­

rza Janickiego OSB, wizytatora 
apostolskiego ss. benedyktynek na 
Litwie i Henryka Dybskiego OSB z 
Lubinia koło Kościana. W  czasie 
Mszy św. śpiewał działający przy 
Bazylice Archikatedralnej chór 
„G rego r ian u m ” . W  uroczys­
tościach uczestniczyli księża, siost­
ry zakonne, ojcowie karmelici bosi 
i siostry karmelitanki z Białorusi, 
krewni i znajomi ksieni Imeldy 
Dziemianko.

Jan LEWICKI

NA ZDJĘCIU: w czasie bene- 
dykcji w kaplicy św. Kazimierza.
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 | Teraz— nie bez satysfakcji pragnę nadmienić, iż
|dr Stanisław Lorentz, nadzorujący jako konserwator 
wileński prace ratownicze w katedrze po powodzi 
(1931 rok) —  tak odpowiedział w „Kurierze W i­
leńskim” (1933) na dręczące nas pytanie: „Zagadka 
grobów królewskich w Bazylice Wileńskiej została 
rozwiązana. Pozostaje jeszcze wyjaśnić, kiedy i dla­
czego złożono szczątki królewskie w niewielkiej, 
skromnej krypcie pod nawą główną. Wysunięto hi­
potezę, że stało się to w  roku 1655 bezpośrednio 
przed najazdem moskiewskim dla uchronienia 
grobów przed rabunkiem. Powoływano się na to, że 
musiał zwiedzać kryptę grobową Starowolski, skoro 
w „Monumenta Sarmatorum” podał tekst napisu na 
tabliczcez trumny królewskiej Barbary. Podnoszono 

argument, że widocznie przenoszono trumny w - 
pośpiechu i dlatego z uszkodzonej trumny Elżbiety 
zdjęto tabliczkę oraz wyjęto koronę i łańcuszek, 
które umieszczono oddzielnie na przymurku. 
Według innej hipotezy zwłoki obu królowych były 
umieszczone w krypcie pod nawą główną zaraz po 
ich śmierci, a trumnę Aleksandra Jagiellończyka 
przeniesiono tu w roku 1623.

Obie hipotezy wydają mi się niesłuszne. Staro­
wolski niewątpliwie trumien królewskich nie oglądał, 
gdyż przytoczyłby nie tylko napis na tabliczce z trum­
ny królowej Barbary, ale i z  trumny królowej 
Elżbiety, a tego nie podaje. Piękny tekst, zaczynający 
się od stów „Barbara que tegitur tumulo” , ułożony 
przez któregoś z wybitnych humanistów krakow- 
skich, musiał znać Starowolski z innego źródła. Że  
trumny obu królowych pierwotnie spoczywały pod 
dawną Kaplicą Królewską niemy ze źródeł, nie ule­
gających wątpliwości, nie było już Ich tam jednak w 
roku 1654, skoro przez kryptę wtedy przechodziło 
się do sklepu sąsiedniego.

Mam wrażenie, że najbardziej prawdopodobna 
będzie następująca hipoteza: „Gdy w  roku 1623 bis­
kup Wołlowicz rozpoczął przebudowę starej Kaplicy 
Królewskiej i relikwie św. Kazimierza umieszczono 

Kaplicy Gasztołdowskiej, wyłoniły się poważne 
trudno >d co do wyboru miejsca czasowego złożenia 
szczątKów królewskich, gdyż prace przy budowie 
projektowanego mauzoleum pod nową Kaplicą św. 
Kazimierza były dopiero w zaczątku. Ponieważ 
nawet na okres przejściowy trudno je  było złożyć w 
kryptach, w których znajdowały się inne trumny, nie 
można było skorzystać ani z  krypty kapitulnej pod 
prezbiterium, ani z niewielkich krypt biskupów i suf- 
raganów, ani wreszcie ze sklepów pod kaplicami, 
stanowiącymi prywatną własność dostojników du­
chownych i świeckich, jak np. Kaplica Gasz- 
toldowska. Trzeba więc było szukać innego rozwią­
zania, któreby nie zmuszało do budowy specjalnej 
krypty. I  wtedy nasunęła się możliwość wyzyskania 
miejsca między skrajną ostrołukową arkadą krypty 
kapitulnej i fundamentem ołtarza św. Krzyża. 
Ptzesklepiono szczupłą przestrzeń i w tej prowizorycz­
nej krypcie umieszczono trumny na czas budony mau­
zoleum, które, jak wiemy, wskutek trudności technia 
Jiych nie zostało ukończone. Krypta na osi nawy 

głównej, wybudowana w późniejszym czasie, zamasko­
wała wejście do korytarzyka krypty królewskiej 1 utrud­
niła poszukiwania. Nie odnaleźli grobów w roku 1655 
najeźdźcy moskiewscy, a po wojnach, po latach kilku­
dziesięciu, o  losach szczątków królewskich i nie­
doszłego mauzoleum nie w iedzieli nic nawet 
członkowie Kapituły Katedralną”.

Aż trudno powstrzymać się od uwagi, iż w  R ze­
czypospolitej, choćby liczyła nawet kilka narodów—  
najtrwalszym elementem jest prowizorka. Okazuje 
się, że można ją  odnieść również do sposobu potrak­
towania ważnych sterników nawy państwowej, pod 
Inawą główną.

IDZIEM Y DALEJ TROPAM I W ILEŃSKIEJ 
KLĄTW Y JAGIELLOŃCZYKA” .

| Jakie są losy biskupa Eustachego Wołłowicza, 
człowieka, który przejął z  rąk królewskich starą kap-
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licę i — jak wiemy —  napisem się nie przejąwszy —  
szczątki królewskie wyjąć kazał i przenieść dozwolił 
do „tymczasowego miejsca pochówku”  w  krypcie 
gotycidej? Ks. Jan Kurczewski wyraża się o  nim pię­
knie pisząc, że jako szczodrobliwy dobroczyńca 
Wilna, biskup Wołlowicz, który sporymi workami 
cicho do klasztorów i szpitalów pieniądze posyłał, bo 
psów żadnych ani koni wyśmienitych nie chował, 
serce swoje i duszę oddał kościołowi zamkowemu. 
W  miarę, jak postępowało odnowienie kościoła, bis­
kup troszczył się o  uposażenie jego w ozdoby i sprzę­
ty kościelne. Więc swoim kosztem sprawia ubiory 
kapłańskie ozdobne i drogie, więc sprowadza z  zag­
ranicy kielichy, mitry, pastorały, krzyże, dywany i tym 
podobne rzeczy; więc uposaża kaplicę swoją i ozda­
bia w niej ołtarz Niepokalanego Poczęcia I całą kap 
licę gipsaturami 1 malowidłami alfresco (...). W  jego 
czasach, wraz z  przyłączeniem Smoleńska do Rze­
czypospolitej, granice diecezji wileńskiej posunęły się 
dalej na kresy. Dla podniesienia ducha pobożności I  
uczynków miłosierdzia sprowadził do Wilna Augus- 
tianów, Karmelitów Bosych, Kanoników Regular­
nych i Benedyktynki, powiększył skarbiec relikwii św. 
w  kościele zamkowym ofiarowaniem relikwii św. 
Eustachego i Bennona. Wołlowicz, wybitny syn li­
tewskiego narodu, odznaczający się rozumem, wy­
mową i dobrocią serca —  był bardzo łubiany i po­
ważany na dworze Zygmunta III. Brał udział w 
poselstwach do papieża i dworów królewskich. Do­
kończył budowę katedry, za jego rządów wzniesiono 
i uposażono szpitale św. św. Stefana, Józefa i N iko­
dema. Mówiono o  nim:, Jeden jest kapłan— biskup 
wileński” .

P o  odnowieniu starej Kaplicy Królewskiej 
potem zwanej Wołłowiczowską lub Niepokalanego 
Poczęcia przeczuwając bliski zgon, hojne uczynił za­
pisy na katedrę. W  ostatniej woli zalecił, aby kazno­
dzieja w  mowie pogrzebowej wyliczał nie jego  cnoty 
i zasługi, lecz wady i błędy. Sam biskup był mistrzem 
w  mowach pogrzebowych. N a  kilka dni przed śmier­
cią kazał siebie wypieść na ganek w Pałacu Werków- 
skim i spojrzawszy w niebo zawołah „Tam  nasi ojco­
wie, pradziadowie, przyjaciele i towarzysze— i mnie 
tam, niedługo-czekając, być potrzeba. U M A R Ł  
N A G L E  30 stycznia 1630 roku z okrzykiem „Boże, 
bądź miłościw mnie grzesznemu!” . Nad jego  trum­
ną, 7 lutego wygłoszoną mową Stefan Pac w super­
latywach wyrażał się o  nieboszczyku, nie bacząc na 
jego zalecenia. Biskup Eustachy został pochowany w 
swojej już, dawniej do królów należącej kaplicy, na 
której jest ten złowieszczy napis. Kaplica jest do dziś 
piękna i mroczna. Tajemnicza. W  niej —  pomnik 
Wołłowicza.

UDAR SŁO N E C ZN Y  KO NSTANCJI AUST 
R IA C Z K I SPE ŁN IE N IE M  „K L Ą T W Y ” ?

Druga żona Zygmunta I I I  po wielokroć przeby­
wała w Wilnie. Wiązało się to z  jego  wojnami na 
Wschodzie; gdy triumfator wracał z pól bitwy, poko­
nawszy Moskwę, królowa witała męża w  triumfal­
nych bramach stolicy Wielkiego Księstwa. Gdy Zyg­
munt m  mieniał się kaplicami z  Wołiowiczem, 
królowa jako żywo interesowała się tym największym 
wtedy wileńskim wydarzeniem, osobiście świad kując 
przenosinom królewskich szczątków. Doglądała 
Dankersa, który kreował Kaplicę św. Kazimierza 
Jako cudną fabrykę pośród kościołów Rzeczypos­
politej” , a jednocześnie —  w tymże samym roku 
1623 umiała myśleć przyziemnie, gdy na św. Kazi­
mierza, wbrew prawu i obyczajom, aby poratować 
finanse rodzinne z  myślą o  królewiętach, nabyła 
dobra żywieckie. Zygmunt i Konstancja stanowili 
dobraną parę. Popularność króla, a w  ograniczonym 
zakresie także i jego żony (społeczność szlachecka 
wówczas niezbyt sympatyzowała z  Habsburgami) 
narastała powoli. Wyraźne dowody tego procesu —  
pisze Edward Rudzki w „Polskich królowych”  —  
wystąpiły już w  okresie zamachu Piekarskiego, kiedy 
naród solidaryzował się z  rodziną królewską. Za­
mach ten nastąpił 15 października 1620 roku: mo­
narcha szedł z  Zamku do kolegiaty św. Jana i został 
napadnięty przez nieznanego nikomu mężczyznę^ 
który go trzykrotnie uderzył Czekanem. W  tym mo­
mencie zaatakowany upadł, a idący za ojcem  
Władysław dął Piekarskiego mieczem. Na ratunek 
pośpieszył także dworzanin Jan Kaliński, któremu 
Konstancja podarowała później za to złoty łańcuch i 
dużą sumę pieniędzy. W  wyniku wyroku sądowego 
zamachowca torturowano. Opowiadano potem, te  
pod wpływem zadawanego bólu utracił on częściowo 
świadomość i mówił od rzeczy, skąd powstało powie­
dzenie: „plótł, jak Piekarski na mękach” .

Szersze konterfekty tej pary królewskiej znaleźć 
można w „Pocztach królów i książąt” oraz w  litera­
turze popularnej, toteż tam odsyłam zainteresowa­
nych; niezwykle interesujący opis umierania i po­
grzebu ich obojga znajduje się u tegoż Edwarda 
Rudzkiego, lekarza przedeż.

(Cdn.)

Z kroniki kulturalnej Środa --- pod
znakiem C. K. Norwida
Środa, naturalnie, literacka w Celi 

Konrada, z rzędu— od chwili ich wzno­
wienia —dziewiąta. Tym razem przez­
naczona na cześć Cypriana K. Norwida 
z okoliczności promocji jego poezji do 
kultury białoruskiej. Sprawcą tego był 
poeta białoruski Aleg Minkin, tłumacz 
tomu wybranej liryki polskiego roman­
tyka (o  czym pisaliśmy).

Otóż Środa miniona ściągnęła w 
szacowne mury Bazylia rtskie komplet 
miłośników, czyli około 70 osób. Zasz­
czycili Środę goście, m. in. ambasado­
rzy RP —  p. Elżbieta Smułkowa w Re­
publice Białoruskiej i p. Jan Widacki—  
w Litewskiej oraz Władimir Szczastnyj 
—  RB na Litwie, liczni przedstawiciele 
inteligencji Wilna.

Wysłuchano parę dziesiątków co 
znakomitszych wierszy z bogatej 
twórczości C. K. Norwida „Ty mnie do 
pieśni .pokornej nie wołaj”, „Klaska­
niem mając obrzękłe prawice..." (frag­
ment), „Bema pamięci żałobny —  rap­
sod” , „N ik t nie zna dróg do 
potomności", w tym też „Fortepian 
Chopina”. Zresztą dzięki muzycznej 
ekspresji fortepianowej p. Andriusa 
Urby, polski wielki muzyk tego wieczo­
ru również był tu bohaterem (wykona­
no m. in. fragmenty Mazurków i Polo­
nezów).

Poezję Norwidowską wspaniale 
donieśli w oryginale bądź właśnie w ję­
zyku białoruskim wykonawcy Teatru 
Polskiego p. Irena LitwinowicZ, Danu­
ta Gołubowska i Jan Stryjniak oraz ze

strony białoruskiej —  panie Tatiana 
Sapacz, Krystyna Bałachowicz, Janina 
Minkina, 14-letnia córka tłumacza 
AJ ega Minkina, który oprócz też recy­
tacji Norwida na prośbę słuchaczy zap­
rezentował własną poezję (w tym cieką* 
wy wiersz „Nieświeskie portrety"). . 
Jednym zdaniem, aby najkrócej odno­
tować, twórczość Norwida zabrzmiała 
bardzo romantycznie, zwłaszcza w tb- ' 
nacji białoruskiej, bardziej wyrysowała 
się po norwidowsku —  intelektualnie 
—  polskiej.

Środa owa wytworzyła klimat bez­
pośredniości — zadawano p. A. Minki- 
nowi pytania na temat warsztatu trans- 
latorskiego, twórczego, dot. kwestii1§ 
życia osobistego.

Dodajmy jeszcze, że muzycznie też 
wieczór uzupełniła odśpiewaniem p|ru 
pieśni po białońisku znakomita w plas­
tycznym przekazaniu nastroju Maria 
Krupowi es. Znalazła się w jej wykona?? 
niu również jedna pieśń żydowslml 
poświęcona Wilnu.

Całość wieczoru słowem wiążącynra 
spiął p. Antoni Baniukiewicz, reżyser 
polski, oraz p. Aleksander Aniszczyk,^ 

' reprezentant diaspory białoruskiej 
Wilna.

Danuta WEROWSKA&

NA ZDJĘCIU: chwila wręczenia 
recytatorom kwiatów. Na pierwszym 
planie A. Minkin.

Fot Bronisława Kondratowicz

Numer bałtycki „Lithuanii”
Dotarł do nas 2/7/-3/S/ numer 

kwartalnika „Lithuania” za 1993 rok. 
Ten 160-stronicowy podwójny zeszyt 
jest poświęcony Litwie, Łotwie i Esto­
nii. Pismo zawiera również rozszerzoną 
informację o pierwszym numerze cza­
sopisma katolickiego na Białorusi 
„Wiara i Życie", które tego roku za­
częło ukazywać się w Słonimie.

W  „litewskiej" części pisma czytel­
nik znajdzie artykuł naszego krajana 
obecnie mieszkającego w Polsce, w 
Maćkowej Rudzie, prof. Andrzeja 
Strumiłły pt. „Krzyż” —  o historii 
krzyży ze szczególnym uwzględnieniem 
tych atrybutów wiary na Litwie. Autor 
wspomina o bracie Józefa Piłsud­
skiego, Bronisławie Piłsudskim, który 
badał je na terenie Polski, Litwy i 
Białorusi. (Nawiasem mówiąc, artykuł 
pt. „Krzyże litewskie" Bronisława 
Piłsudskiego napisany w 1922 roku 
ukazał się w nr 2 „Lithuanii" za rok 
1984, które to pismo naonczas ukazy­
wało się w Krakowie i było wydawane 
na powielaczu —  uw. red.). Do tematu

litewskich krzyży nawiązuje również 
publikacja Czesława Seniucha pt. 
„święta góra — Góra Krzyży" o zna­
nym obiekcie pod Szawlami. Z kolei ks. 
Jonas Boruta na łamach „Lithuana* 
pisze o kulcie św. Kazimierza w minio­
nych wiekach i aktualności zasad 
moralnych, głoszonych przez tego 
królewicza, w dobie obecnej.

Temat współczesności podejmo­
wany jest również w publikacji Jan 
Paweł lina Litwie". To wywiad w prze- 
dedniu wizyty papieża do republik 
bałtyckich z proboszczem parafii w 
Mejszagole Józefem Obrębskimi księ­
dzem tej parafii Jerzym Dąbrowskim.

Kwartalnik zamieszcza rozmowę 2 | 
ojcem Stanisławem z miejscowości Po- 
berze koło Kiejdan. Zawarte w niej są 
również wątki o stosunkach między Po­
lakami i Litwinami w republice. Barba­
ra Rożen pisze o przedwojennym Ins­
tytucie Katolickim w Wilnie, zaś 
Tadeusz Barucki — o architekturze^ 
sakralnej na Litwie.

J. Sz.

„Trzecie oko. Tajemnice Ziemi i kosmosu”
Tak zatytułowane specjalne wyda­

nie nr 2 jest do nabycia we wszystkich 
kioskach gazetowych (w jęz. rosyjskim 
i litewskim). Zostfeło ono wydane 
nakładem Domu Pociechy i Nadziei w 
Taurogach.

Sensacje, fenomeny, tajemnice, za­
gadki, nietradycyjne metody leczenia 
UFO i przybysze, widma i wspomnienia 
z poprzedniego życia —  o tym wszyst­
kim przeczytacie w tym wydaniu. Cena 
jest symboliczna —  45 centów za 32 
stronice pasjonującej i pożytecznej lek­
tury. Kupując to pismo nie tylko roz­
szerzycie swój horyzont, ale też 
włożycie cegiełkę do utworzenia Cent­
rum Dobroci —■ Domu Pociechy i Na­
dziei.

T. S.



SPRZEDAJEMY !■
|a

kurskle akumulatory 6 ST- |i 
|! 60,6 ST-75, ST-90, 6 ST-182. i J 

Gwarancja 18 miesięcy. j>

Vilnius. 62-58-82. 61 -88-47, !■ 
Iod godz. 9 do 17. >i 

(Za/n. Ź744) IJ

KUPUJEMY 
CZEKI INWESTYCYJNE. 

Vilnius, Kalvarijq 14, 
V!vulskio 7-412, lei. 

65-26-18, 22-89-20, 35-28-00.
(Zam.2856)

KUPUJEMY 
złoto i platynę.
Vilnius, tel. 63-33-50,46-40-90.

(Zam. 2827)

.AMERICAN 
ENGUSH SCHOOL" 

zaprasza na kurs Języka an­
gielskiego.

Vilnius, tel. 73-22-30.
(Zam. 2839)

KUPUJEMY 
prosiaki, krowy, cielęta 

(żywiec). Rozliczamy się od razu.
Vilnius, tel. 63-86-41,66-67-88. 

Tel. od godz. 18.
(Zam. 2861)

S T A L E  S K U PU JE M Y  

C Z E K I 

IN W E S TYC YJN E .

N. Vilnin, Pcrgalćs, 33A, lei. ] 
67-28-79 od godz. 10 do 17.

(Zam. 2859)

SPRZEDAJEMY 
„HERBALIFE”, 

ceny najniższe.
Vilnius, tel. 65-16-72,65-22-38.

(Zam. 2762)

W celach służbowych 
KUPIMY 

używany samochód osobowy 
produkcji zachodniej. Propozycje 
prosimy składać: Vilnius, tel./fax 
75-75-36; tel. 75-00-17.

(Zam. 2876)

'SPRZEDAJEMY 
albo 

WYMIENIAMY 
Pańskie mieszkania w Wilnie! 

Szybko załatwiamy dokumenty.
Litewski Instytut Informacji, 

dział inform acji o nierucho­
mościach.

Vllnlus, tel. 75-21-53, 75-34-56.
(Zam. 2803)

SPRZEDAJE SIĘ 
3-pokojowe mieszkanie w 

śródmieściu (ul. Algirdo). Vilnius, 
tel. 63-37-90. Telefonować od 
godz. 10.00 — 20.00

(Zam.2869)

PRZYGOTOWUJEMY 
kierowców kategorii B, C, E. 

Dla uczniów szkół średnich zniżka 
10 proc.

Tel. 51-22-55.
(Zam.2871)

PILNIE SPRZEDAJĘ 
murowany garaż przy ul. Uep- 

kalnio.
Vilnius, tel. 22-23-47.

(Zam. 2872)

POTRZEBNY BUCHALTER 
z praktyką pracy w prywatnej 

firmie.
Vilnius, telefonować od 18 do 

20 pod numerem 76-53-75.
(Zam. 2874)

DROGO SKUPUJEMY 
wszelkiej próby 
złoto, platynę.

Vilnius, tel. 63-72-04.
(Zam. 2773)

Konkurs „Dziewczyna „Kuriera”

SZ C Z ĘŚ LIW A  D W U N A S TK A

Znad Wili
lU

Radio 73.34/105.1 FM

Radio „Żnad Wilii” codziennie 
proponuje następujące pozycje progra-

K
— Serwis informacyjny: od 6.00 do 

23.00 co godzinę.
—  Radio-budzik: 6.05.
— Kalendarium historyczne: 

7.15.
—  Konkurs poranny: 7.30.
—  Serwis BBC: 8.00,19.00,23.00.
—  Horoskop: 8.15,9.15.
—  Gość radia „Znad Wilii”: 830.

— Kursy walut: 930,10.30,1130, 
12.30.

—  Przegląd prasy: 9.45.
— Godzina rosyjska: 10.00,15.00. 
—f Koncert życzeń: 11.05,19.30.

t— Serwis kulturalny: 11.30,14.30.
—  Kuferek radia „Znad Wilii": 

12.05. '
11—Sport: 1330,2130.

— Program „Astrologia dla 
każdego”: 1530 (wtorek i czwartek).

—  Konkurs „3 x tak": 17.05.
' *—  Dzisiaj w telewizji: 17.30. .

—  Godzina litewska: 18.00. >
—  Dobranocka: 2030 (sobota, nie­

dziela — konkurs dla najmłodszych).
i— Konkurs wieczorny: 22.05.
— Muzyczna noc 24.00.
Dział reklamy radia „Znad

Wilii” : 2050Vilnius. aL Laisves 60, teL 
42-94-57.

Podobno od niepamiętnych czasów uważano cyfrę 
7 za szczęśliwą. Okazało się, że naprawdę tak jest 

■  Dziewczyna, która w  spisie alfabetycznym dziewcząt 
I  pretendujących do korony Fotograficznej Miss „Ku- 
• riera”  miała numer porządkowy 70, otrzymała najwię­

kszą, bo absolutną liczbę głosów —  11.
* 10 grudnia wybieraliśmy spośród 100 dziewcząt 
kandydatki do finału. System głosowania był taki: 

►-rozłożyliśmy nadesłane w  terminie od 12 listopada 
. 1992 roku.do 18 sierpnia 1993 roku i opublikowane w 

„Kurierze”  fotografie prawie setki dziewcząt. Autory­
tatywne jury oglądało je  odnotowując na kartkach nu­
mery dziesięciu kandydatek, które im się najbardziej 
spodobały.

W jury zasiadali:
Pani Krystyna W ID AC K A  —  ambasadorowa, 

przewodnicząca jury,
Pani Ewa TOM BAKIENE —  redaktor naczelna 

czasopisma „Jeva” ,
Pan Andrzej F IREW ICZ —  attache wojskowy 

Ambasady R P  na Litwie,
' Pan Andrzej PE R L IK  —  radca handlowy tejże 

Ambasady,
Dr Olgierd KORZENIECK1 —  znany okulista 

wileński,
Pan Walery TANKIEW 1CZ —  dyrektor radia 

„Znad Wilii” ,
Pan Piotr G IERASIM OW ICZ, pracownik firmy 

„Nord Trade” , Mister Litwy 1993,
Ze strony redakcji jury sekundowali:
Pan Zbigniew BALCEW ICZ— redaktor naczelny 

„Kuriera” ,
Pani Krystyna AD AM O W ICZ— jego zastępczyni,
Pani Lucyna DOW DO —  kierowniczka działu 

listów,
Pani Barbara ZN AJD ZIŁO W SKA— kierownicz­

ka działu handlu.
Gdy każdy z członków jury wybrał swą dziesiąt­

kę, ustaliliśmy, jakie numery powtarzały się naj­
częściej i w  ten sposób wytypowaliśmy 12 kandyda­
tek, które awansowały do I I  tury konkursu. M iało 
być 10 dziewcząt, ale aż 6 zgromadziło po 4 pkt. i nie 
chcieliśmy żadnej z  tej szóstki skrzywdzić. Wytypo­
waliśmy więc 12 dziewcząt.

Zarzucano nam, że na podstawie fotografii trudno 
sądzić o  urodzie, że bywają bardzo ładne dziewczyny, 
ale nie są fotogeniczne. Odpowiadaliśmy, że bywa 
również odwrotnie, więc wszystko zależy od szczęścia. 
Poza tym w naszym konkursie nie walczyło się o  egzo- 

. tyczne podróże, o  mercedesy, diamentowe korony. 
Jest on po prostu fajną zabawą, podczas której dajemy 
pewnej grupie dziewcząt okazję zademonstrowania 
publicznie swej urody. N o  bo gdzie jeszcze mogą ją 

- pokazać? W  fabryce? Za ladą sklepową? W  przedszko­
lu, gdzie pracują jako wychowawczynie?

Byliśmy bardzo demokratyczni: przyjmowaliśmy 
zdjęcia z  atelier i amatorskie, przysłane przez same 

r kandydatki lub ich przyjaciółki i matki (na ich odpowie- 
r dzialność). Chcieliśmy, aby każda chętna dziewczyna 

mogła zamieścić swą podobiznę w  gazecie. N ie ogra­
niczaliśmy też wieku, orientując się mniej więcej na 

■15-25 lat.
Mówiono nam: co to za konkurs na „dziewczynę” , 

skoro brały w nim udział i mężatki, i już nie panny, a 
jeszcze nie mężatki Ludzie, przestańcie —  my się 

t bawimy! I  z tego powodu nie pędzaliśmy dziewcząt do 
ginekologa po „sprawkę” .

Staraliśmy się w naszych „pionierskich warunkach” 
przybliżyć się jakoś do wielkich rewii światowych —  
dlatego na uroczystości finałowej będą i nagrody, i 
korona, i „egzaminy”  dla wybranek.

Bardzo dużo firm I instytucji zrozumiało nasze 
intencje i włączyło się do wspólnej zabawy jako spon­
sorzy. Są to:

zarząd rejonu wileńskiego, 
zarząd rejonu solecznickiego,
Z M Z P L , 
firma „Antena” ,
firma „Proctor and Gamble”  z je j filią na Litwie 

„Sanitex” ,
„Burda Moden” ,
„Claudia i Barbara” ,
Łódzka Promocja Gospodarcza,
„Renuss” ,
„FlorexLit” , 
firma „Klonowscy” , 
firma „Malinowscy” ,
oraz redakcje czasopism „Jeva” , „Magazyn W i­

leński” , radio „Znad W ilii” , no i „Kurier” .
Wszystkie te organizacje ufundowały różne nagro­

dy, poczynając od podróży do Polski dla miss i kończąc 
na kosmetykach, konfekcji, wydaniach książkowych.

Dziękujemy im serdecznie, bo sami w  pojedynkę, 
nie dalibyśmy rady. Spodziewamy się, że nasza impreza 
przyniesie również pożytek ofiarodawcom — w postaci 
szerokiej reklamy, popularyzowania działalności firm 
nie tylko przez gazetę, ale i na scenie, w  radiu.

I  w  końcu —  oto lista kandydatek do II tury 
konkursu na tytuł „Dziewczyna Kuriera” . 6 stycznia 
pokażemy je  publiczności w  całej krasie. Podajemy ich 
nazwiska lub hasła, numery porządkowe i liczbę 
punktów uzyskanych na roboczej sesji jury:

|C Wioletta Sztengier (nr 70) — 11 pkt.
2. Renata Banio (nr .5) —  8 pkt.
3. Jolanta Kuklyte (nr 46) —  8 pkt
4. Edyta Stankiewicz (nr 65) —  6 pkt
5. Ewelina Szatkowska (nr 68) —  5 pk t
6. Oksa na W ołodfko (nr 79) — S  pkt
7. Izabella Drzewiecka (nr 19) —  4 pkt
8. Sylwia Griaznowa (nr 26) —  4 pkt
9. Ludmiła (brunetka w  białej bluzce z  goździkiem 

w  ręku nr 48) —  4 pkt
10. Irena Palewicz (nr 55) —  4 pkt
11. Alicja Rynkiewicz (nr 61) —  4 pkt.
12.1. Sawicka (nr 62) —  4 pkt.
Prosimy wszystkie te panie o skontaktowanie się 

z redakcją (tel. 42-79-56), celem zasięgnięcia infor­
macji co do dalszego przebiegu konkursu i swej roli 
w  nim.

Przypominamy: I I  tura, finałowa, odbędzie się na 
Trzech Króli, 6 stycznia 1994 roku, w sali Domu 
Prasy na I  piętrze (al. Laisves 60), o godz. 16 w 
obecności czytelników i wszystkich, kto zechce wziąć 
udział w imprezie.

24 grudnia 1993 r „  na Wigilię, zamieścimy zdjęcia 
naszej 12-ki, aby każdy mógł wybrać własną fotogra­
ficzną miss i przegłosować za nią podczas galowej 
imprezy 6 stycznia, przyznana zostanie bowiem 
również nagroda publiczności.

Czekamy na fundatorów korony dla miss. Może 
być z metalu, drutu, koronki, drzewa, bursztynu, lub 
innego materiału. N ie puścimy przecież w świat 
„Dziewczyny „Kuriera”  bez korony!

Redakcja

NA ZDJĘCIU: ju ry  przy pracy. Fot. Bronisława K ondratow icz

Fot. W . Charta
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POLSKA FIRMA
produkcyjno-handlowa

OGŁASZA KONKURS 
na zajęcie stanowisk:

1. Menedżera handlowego
(wykształcenie wyższe ekonomiczno-handlowe, dobra prezentacja, po- i !  

siadanie samochodu, znajomość języka niemieckiego lub angielskiego) i i

2. Głównego księgowego (wykształcenie wyższe)

3. Księgowego (wykształcenie wyższe)

4. Ekspedientów (-tek) (wykształcenie wyższe), dobra pre- :§ 
zentacja, znajomość jęz. niemieckiego, angielskiego.

Oferty proszę składać k> kopertach z pełną inform acją w sklepie meblowym w Wilnie 

przy uL Mindaugo 11 w stoiskach firm y „Ardena”.
(Zam. 2873) : z
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TELEWIZJA
WTOREK, 14 GRUDNIA 

LTV
8.00 —  Panorama. 8.30 —  Wia­

domości w jęz. niem. 8.55 — Wiado­
mości w jęz. franc. 9.15— Serial „Raj­
ska plaża”. 9.40 — Witaj, Francjo.
18.00 — Dziennik. 18.10 — Program 
dla dzieci. 18.15 —  Dziennik (rós.).
19.00 — Dziennik BBC. 19.30 —  Se­
rial USA „Znowu ty?" 19.55— Anons 
TV. 20.00 — Lekcja jęz. niem. 20.15
— Woś kogoś... 21.00 — Panorama. 
21.35 —  „Nie potrzebni". 22.05 — 
Rlm fab. z cyklu „Historia Hollywo­
od" —  „Zamknięty plac”. (USA).
23.15 —  Dziennik wieczorny. 23.35
— Na zakończenie roku V. Mykolarti- 
sa-Putinasa. 23.50 —  Wieczór jazzo­
wy.

TELE-3
7.00 —  Dziennik CNN. 7.30 —  

Lekcja jęz. ang. 7.33 — Przegląd 
prasy. 7.40 — Muzyka. 8.00 —  Filmy 
anim. 9.30 — Aerobic. 10.00 —  Nar­
ciarstwo górskie. 11.00 —  Film 
„Łosoś — olbrzym morski". 12.30 — 
Lekcja jęz. ang. 12.35 —  Przerwa. 
14.57 —  Lekcja jęz. ang. 15.00 — 
Filmy anim. 16.00 — Muzyka. 17.00
—  Amerykańska piłka nożna. 18.30
—  Program z Poniewieża. 19.00 — 
Najświeższe wiadomości. 19.20 — 
Lekcja jęz. ang. 19.25 —  Rlm „Santa 
Barbara”. 20.15 —  Ciekawi ludzie.
20.45 — Muzyka. 20.55 —  Wiado­
mości Tele-3. 21.00—  Dziennik 
CNN. 21.30 — Lekcja jęz. ang. 21.33
—  Film dok. 22.05 — Film „Pęknięty 
świat”. 23.36 — Lekcja jęz. ang.
23.40 —  Muzyka.

WARSZAWA
10.00 — Wiadomości. 10.15 — 

Mama i ja. 10.30 — Domowe przed­
szkole. 10.55 — Porozmawiajmy o 
dzieciach. 11.00 — „Życie" (13) —  
serial prod. japońskiej. 11.45 —  
„Ściśle jawne” — wojskowy program 
publicystyczny. 12.00 —  Giełda 
pracy, giełda szans. 12.20 —  Klub 
samotnych serc. 12.35— Poznaj sie­
bie. 13.00 —  Wiadomości. 13.15 — 
Magazyn Notowań. 13.45 —  Dla 
dzieci: „Tik-Tak". 14.30 —  16.55 — 
Telewizja edukacyjna. 17.05 — Dla 
dzieci: „Tik-Tak". 18.00 —  Teleex- 
press. 18.20— Encyklopedia II wojny 
światowej. 18.45— W kinie i na kase­
cie. 19.05 — „Murphy Brown" — se­
rial prod. USA. 19.30 —  Obok nas.
20.00 — Wieczorynka. 20.30 — Wia­
domości. 21.00 — Sojmograf — ma­
gazyn parlamentarny. 21.25 — 
„Skarga” — film fab. prod. polskiej.

22.55— „Chłodnym okiem". 23.25—  
Program rozrywkowy. 24.00 —  Wia­
domości. 0.15 — Gorąca linia. 025
—  Muzyczna Jedynka. 0.30 —  Niez­
wykłe biografie: „Portret artysty z 
czasów starości” —  film dok o 
reżyserze Januszu Nasfeterze. 1.30
—  „Sabat". 2.10 —  „Siódemka w Je­
dynce".

OSTANKINO
5.00 —  Dziennik. 5.20 —  Gim­

nastyka poranna. 5.30 — Poranek.
7.45 —  Rrma gwarantuje. 8.00 — 
Wiadomości. 8.20 —  Wesołe nutki.
8.40 — Film fab. „Po prostu Maria". 
9.30 — Człowiek I prawo. 10.00 — 
Rlm anim. 10.10 —  Nowe Imiona.
10.50 — Ekspres prasowy. 11.00 —  
Dziennik. 11.20 —  Rlm fab. „Powrót 
do Edenu”. 14.00 —  Dziennik. 14.25
—  Wiadomości dła ludzi interesu.
14.40 —  Konwersja l rynek. 15.10 —  
Notes. 15.15—  Działalność. 15.25— 
Film anim. 15.50 —  Album poetycki. 
16.10 —  Nowe imiona. 16.50 — 
Technodrom. 17.00 —  Dziennik.
17.25 —  Mołdowa: zima 1993.17.45
—  Dokumenty i losy. 17.50 — Abe­
cadło prywaciarza. 18.00 —  O pogo­
dzie. 18.05— Film „Po prostu Maria".
18.55 —  Temat 19.40 —  Dobranoc, 
dzieci. 20.00 —  Dziennik. 20.35 — O 
pogodzie. 20.45 —  Film fab. „Życie 
prywatne”. 22.45— Pod znakiem Zo­
diaku. Strzelec. Podczas przerwy o
23.00 — Dziennik. 0.40 — Ekspres 
prasowy.

ŚRODA, 15 GRUDNIA 

LTV
8.00 —  Panorama. 8.30 —  Wia­

domości w jęz. niem. 8.55 — Wiado­
mości w jęz. franc. 9.15 —  Album 
rodzinny. 9.40— Audycja o kierowa­
niu biznesem. 10.05 —  Z serii „Sta­
rzec" —  „Potomek*. 18.00 — Dzien­
nik. 18.10 —  Dla dzieci. 18.15 —̂ 
Wiadomości (roe.). 19.00— Dziennik 
BBC. 19.30 — Rajska plaża. 20.00—  
„Puls przedsiębiorczości”. 20.25 — 
Partnerstwo na rzecz polcóju. 21.00
—  Panorama. 21.30 —  Brzeg. 22.35
—  W salach koncertowych świata.
22.50 — Loteria „Ostatnia szansa".
23.15 —  Dziennik wieczorny. 23.35
—  Gwiazdy rocka. 0.35 —  Ko­
szykówka.

TELE-3
7.00 — Dziennik CNŃ. 7.30 — 

Lekcja jęz. ang. 7.33 —  Przegląd 
prasy. 7.40 —  Muzyka. 8.00 —  Filmy 
anim. 9.30 —  Aerobic. 10.00 —  Nar­
ciarstwo górskie. 11.00 — Muzyka.
11.05 — Film „Santa Barbara". 11.55
— Lekcja jęz. ang. 14.57 —• Lekcja 
jęz. ang. 15.00 —  Film. 16.00 — Mu­

zyka. 17.30— Eurofani. 18.00— Lek­
cja koszykówki. 18.15 —  Okno na 
przyrodę. 18.30— Program z Jurbor- 
ka. 19.00 —  Najświeższe wiado­
mości. 19.20 —  Lekcja jęz. ang.
19.25 —  Na 25-lecie programu CBS.
20.15 —  Klub L  20.55 —  Wiado­
mości Tele-3. 21.00 — Dziennik 
CNN. 21.30 J— Lekcja jęz. ang. 21.33
—  Wolne słowo. 22.00 —  Na 25-lecie 
programu CBS-dc. 23.00 —  Zawody 
NBA.

WARSZAWA
10.00 —  Wiadomośoi. 10.15 — 

Mama i ja. 10.30 —  Domowe przed­
szkole. 10.55 — Porozmawiajmy o 
dzieciach. 11.00 —  „Na wariackich 
papierach" —  serial prod. USA. 
11.50— „Taki jest świat" — magazyn 
reporterski. 12.15 —  Spotkania sen­
tymentalne —  „Lidia Wysocka i jej 
piosenki” (2). 12.45 —  „W środku 
lasu” —  reportaż. 13.00 —  Wiado­
mości. 13.15 —  Magazyn Notowań.
13.45 —  Baw się z nami— teleturniej 
sportowy dla młodzieży. 14.30 —
16.55 —  TV edukacyjna. 17.05 — 
Baw się z nami —  teleturniej sporto­
wy dla młodzieży. 17.50—  Muzyczna 
Jedynka. 18.00 —  Teleexpress. 
18.20— Klinika zdrowego człowieka.
18.40 —  „Miasteczko niepokojem 
uśpione” —  reportaż. 19.05 —  „Na 
wariackich papierach"— serial prod. 
USA. 20.00— Wieczorynka. 20.30—  
Wiadomości 21.15 -— Studio sport
23.05 —  „Rytm serca” (1) —  koncert 
galowy z udziałem gwiazd teatru, 
filmu I estrady. 24.00— Wiadomości. 
0.15 ~  Gorąca linia. 0.25 —  Muzycz­
na Jedynka. 0.30 —  „Królewskie po­
lowanie na Słońce" —  film fab. prod. 
ang. 2.15 —  Czas na bezsenność.

OSTANKINO
5.00 —  Dziennik. 5.20 —  Gim­

nastyka poranna. 5.30 —  Poranek.
7.45 —  Firma gwarantuje. 8.00 — 
Dziennik. 8.20 —  „Sroka”. 8.40 — 
Koncert 9.25 —  Muzeum rewolucji: 
między przeszłością i przyszłością.
9.55 —  Filmy anim. 10.20 —  Dżem.
10.50 — Ekspres prasowy. 11.00 — 
Dziennik. 11.20 —  Film fab. „Powrót 
do Edenu". 14.00 —  Dziennik. 14.25
—  Rozmaitości. 15.10 —  Notes.
15.15 —  Film anim. 15.40 —  Muzog- 
raf. 16.00 —  Między nami. 16.20 —  
Klub 700. 16.50 —  Technodrom.
17.00 — Dziennik. 17.25—  Hokej na 
lodzie. 20.00 —  Dziennik. 20.35 —  O 
pogodzie. 20.45 — Rosyjski świat
21.25 —  Serpentyna. 22.25 —  Bene- 
fis A. Makarewicza. 23.15 —  Dzien­
nik. 23.40 —  Hokej na lodzie. 23.55
—  UFO. 0.25-— MTV. 1.25— Ekspres 
prasowy.

POLSKA  
SPÓŁKA

w yna jm ie  3 -poko jow e 
mieszkanie na Starówce lub w 
centrum Wilna.

Telefonować: od godz. 10 
do 14 -  62-46-09.

(Zam. 2860)

Sklep jubilerski
„PERLAS”

po wysokiej cenie (kupuje 
złoto I platyny różnych prób, 
ordery Lenina, pallad, srebro 
techniczne.

Rozliczamy się od razul 
Vilnius, Naugarduko 30, 

tel. 26-15-56.
(Zam. 2851)

W AR SZAW A
CODZIENNE KOMERCYJ­

NE WYCIECZKI.

Vllnlus, tel: 42-64-63, 
42-88-27, 73-60-14.

(Zam. 2853)

SKUPUJEMY 
CZEKI INWESTYCYJNE 

Pracujemy w godz. 9.30 —
13.00 i 14.00 —  18.00 (w 
dniach pracy).

Zwracać się: Vilnius, Ugo- 
nines 6, tel.22-10-24.

(Zam. 2769)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
WALUTĘ 

codziennie od godz. 9 do 20. 
VHnius, Vrublevskio 2, obok pl. 

Katedralnego, tel. 22*70-17.
(Zam. 2824)

DROGO SKUPUJEMY CZEKI 
INWESTYCYJNE.

Vilnius. Kalvarijq 62 (naprze­
ciwko rynku), tel. 73-21-72.

(Zam. 2854)

KALENDARIUM
*  Wtorek (14JCII) jest 348 dniem 

1993 r. Do końca roku 17 dni.
*  Znak Zodiaku —  Strzelec.
*  Imieniny: Alfreda, Izydora, 

Jana.
*  Wschód Słońca —  835, zachód 

— 15.53. Długość dnia 7 godz. 18 min.

SKUPUJEMY Z&OTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

Pracujemy każdy dzień' od godz. 9  do 20. 
Vrublevskio 2, kolo placu Katedralnego,

yilnuis. tel. 22  7 0 1 7

DROGO SKUPUJEMY 
CZEKI INW ESTYCYJNE 

Vllnius, Savanorii{ pr. 
65a —  202, tel. 65-38-04 od 
godz. 9 do 17.

(Zam. 2858) i

POGODA
Litewska Służba Hydrometeorolo­

giczna przewiduje na 14 grudnia zach­
murzenie z przejaśnieniami, opady, 
wiatr południowy, umiarkowany. Tem­
peratura około 0 stopni.

W  ciągu następnych dwóch dni 
krótkotrwałe opady, temperatura w 
nocy —  do -7, w dzień od -3 do +  5 
stopni.

EKRANY
PERGALĆ —  „Patrol na nar* 

tach” (USA, komedia) o 12,14,16,18.^ 
20.

YILNIUS —  „Zbieg”  (USA) 
1130,14.15,17, 19.40.14-23 grudnia 
od godz. 10.30 do 20 — 
Bożonarodzeniowy kiermasz.

AUŚRA —  „Electric Blue” 
(Damskie namiętności) (Anglia, dla 
dorosłych) o 10.30, 11.40. 12J0. 14.9 
1730, 18.40, 20. „HulląT (Indie. 2 
serie) o 15-10.

Dyżurni wydania: 

Jadwiga PODMOSTKO 
Marian BOGDZIUN 
Krystyna RUCZYKSKA 
Antonina MISZCZUK 
Anna RZEWUSKA

IM J M U H M
Wileński

Dziennik 
społeczno-polityczny Sejmu 
1 Rządu Republiki Litewskie). 
Ukazuje się od 1 llpca 1953 r.

Nasz adres:
Lalsvós pr. 60. 2044VHnlus, 

Uetuvos Respublika

TELEFONY: redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79*48, sekretarz odpow iedzia lny —  42-79-49. 
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Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

Biuro ogłoszeń I reklamy — 
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